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(Fatalne położenie Austrji zewnątrz i we­

w nątrz.— W iernokonstjtucyjni a armia austrjacka.)
Wienerzeitung ogłasza oryginalny tekst 

okólnika hr. Beusta w sprawie neutralności 
Austrji. Nic podajemy tego okólnika dosłow­
nie , bo główny ustęp, jaki podaliśmy według 
Eresdner Jo u rn a l, był zupełnie wierny. Do­
damy tylko , że okólnik ten został wysłany 
z polecenia cesarza, nosi datę 20. b. m., tj. 
następnego dnia po wypowiedzeniu przez 
Francję wojny w Berlinie, i posłowie nie 
mają polecenia udzielić kopij okólnik? rzą­
dom , przy których są uwierzytelnieni, ale 
tylko przy sposobności przedstawić intencje 
Austrji.

Naczelny wódz floty anstrjackiej, admi­
rał Tegetthof i wielu sztabowych oficerów 
konwedzkieb, otrzymali urlopy do wód, zda- 
Wałuby się zatem , że Anstrja nferyehło spo­
dziewa się potrzebować swoich sił wojennych 
do czynniejszej jak  dzisiaj akc ji, gdyby nie 
to, że za pomocą telegrafów można urlopo­
wanych w każdej chwili wezwać do powro­
tu, łatwego kolejami żelaznemi. Pożyczka 
12 milionów z łr . , którą minister finansów 
Wspólnych zawiera z Rotszyldem, zakładem 
"■redytowj m i kilkoma innemi firmami wie- 
doćsidemi, ma być zaliczką, na trzy mie­
siące , ta k , iżby w tym czasie rząd za po­
mocą reprezentacyj konstytucyjnych postarał 
Pif o zwrócenie jej pożyczającym. Jest to 
pierwsza ofiara, którą wojna franensko-pru­
ska nakłada na Austrję i Węgry. Ma ona 
posłużyć na skompletowanie etatu k o n i, 0- 
taw ia  i mundnrów.

Już z samych organów pólurzędowych 
poznać m ożna, że kierownicy spraw zagra­
nicznych A ustrji, są w niesłychanym kłopo­
cie. Nie mają za granicą żadnego państwa, 
żadnego narodu, na któryebby się oprzeć, 
albu przynajmniej porozumiewać się m ogli; 
nie mają najmniejszego nawet wyobrażenia,

co państw a, do wojny jeszcze niewciągnięte, 
a  należące do kierowników losów Europy, 
myślą zrobić w przyszłości, nawet najbliższej. 
Zrazu p isano , że Austrja musi zachować neu­
tralność zupełną, potem wyczekująca, na­
stępnie iść za przykładem Belgii i Holandji, 
które się zbroją mimo swej zagwarantowanej 
neutralności. Wczoraj Fremdblatt pisał na 
jednej s tron ie , że Austrja musi wyczekać, 
i dopiero przy rokowaniach pokojowych pil­
nować , aby żadne z obu państw wojujących 
nie otrzymało p rzew agi, groźnej dla reszty 
lądowych państw Europy, i położenie Au­
strii zmieniłoby się dopiero w chw ili, gdyby 
które z państw neutralnych podniosło kwe- 
stje inne, dotykające bezpośrednio potęgi 
Austrji. Na drugiej zaś stronic p isa ł: .  Austrj0 
musi się zbroić, aby mogła odegrać kiedyś 
ro lę , jaką w r. 186G odegrała Francja®, a 
zaraz w następnym w ierszu : „ Hasiem Au­
strji je s t: być neutralną, dopóki Moskwa 
będzie neutralną*.

Nagle nadeszły odkrycia Timesu, które 
jeśli polegają na prawdzie, w najwyższym 
stopniu muszą dotknąć Austrję. Dzisiejszy 
Jremdenblatt podnosi je  z goryczą, ale nie­
spodzianie w końcu artykułu podnosi jakby 
mimochodem sprawę przymierzy, które za­
tem maszą być w tokn. I  znowu organ na­
dworny w dziwny sposób podnosi sprawę 
neutralności: „Polityczne położenie Europy
z każdym dniem zmienić się może. Sprawy, 
dzisiaj tylko pobieżnie dotykane, mogą się 
stać gorącemi; mocarstwa, które dotychczas 
zachowały neutralność najść ślejszą, mogą 
zostać w akcję wciągnięte. Już więc dla 
lego samego byłoby grubym błędem polity­
cznym, przedwcześnie albo bez konieczności 
nieuniknionej występować z rezerwy, którą 
Austrja obrała.* I  tak zaraz kończy:

„Austrja w żaden sposób nie może się 
czuć powołaną do płacenia za popełnione 
przez Francję grzechy, ale też wszystko jej 
nakazuje być zarówno ostrożną wobec F ran­
cji i wobec reszty mocarstw. Austrja mogła­
by gorzko odpokutować, gdyby się dała 
zwabić w labirynt polityki francuzkicj, i stać 
się współwinną zaczepnych tendencyj fran- 
cuzkich. Austrja musi wszystkie swoje siły 
wytężyć dla warowania swego własnego in­
teresu, a warować go będzie teraz najlepiej, 
jeżeli wszelkie propozycje przymierza, choćby 
się najświetniejszemi wydawały, odrzuci, i 
szczerze nentralną pozostanie.11

Pozostać szczerzo neutralną! G iyby  ty l­
ko m ożna! Wszak wczoraj tenże sam Fram- 
denblatt w jednym artykule podniósł, że ne­
utralność żadna nic da się zdefiniować, i że 
każda neutralność jest stawaniem po czyjejś 
stronie! - -  I gdyby nie zachodziła pewna 0- 
koliczność, w drugim artykule wczorajszego 
Fremdbl. podniesiona: „Całkiem rozsądne
jost hasło A ustrji, pozostać neutralną do­
póki Moskwa będzie neutralną. Ale i 
tu partja nie jest równa. Cała prawie a r­
mia połowa moskiewska stoi pod bronią, w

licznych obozach na ćwiczenia zgromadzona, 
zkąd kolejami na wszystkie strony rzuconą 
być może. Czyż nieprzygotowana Austrja 
mogłaby przeszkodzić Moskwie w przekro­
czeniu granicy? Czyż pokonana w r. 1859 
przez Francję, w r. 1866 przez Prusy, ma 
jeszcze npaść tak nizko, by się niespodzianie 
dać napaść i pobić przez Moskwę?"

Równocześnie donosi Tagblait, że we 
dług nadeszłych do W iednia wiadom ości, 
Moskwa zamierza swoje wojska, rozrzucone 
w Kongresówce, zgromadzić w Częstochowie, 
a więc ku Prusom i Austrji, i już myślano 
przeciw temu skoncentrować korpus obser­
wacyjny w Krakowie, ale zaniechano, aby 
nie dać powodu do reklam  icyj Ależ, gdyby 
Moskwa się koncentrowała, to Austrja nie 
ważyłaby się reklamować.

Jakżeż może Austrja pozostać jeszcze ne­
utralną , jeżeli sam Fremdenblatl nadworny 
jest pewnym, że ieśli Prusy wygrają, to Ho- 
heuzollerny zagarną wszystkie ziemie niemie­
ckie, t. j. także austrjacko-niemieckie, „bo to 
jest ostateczny cel usiłowań Hohenzollernów?* 
Już mają Prusy nawet powód do zaczepki, 
na który przed kilku duiami wskazywaliśmy. 
Z Berlina d. 25. telegrafują do Tagespressy: 
„Austrjacki p o se ł, hr. W impffen, konferuje 
codzień z hr. Bismarkiem. Oświadczył on swe 
zadowolenie z neutralności Austrji, ale zara­
zem dodał z naciskiem, że byłoby do życze­
n ia , aby na podstawie tej neutralności Au­
strja upomniała ekskróla hanowerskiego, by 
w agitacji swojej okazał umiarkowanie, do 
jakiego go obowiązuje neutralność państwa, 
którego jest gościem.*

Jeżeli już dość fatalne jest położenie 
kierowników Austrji wobec zagranicy, to nie 
mniejszy kłopot mają wewnątrz. Niemcy, któ­
rzy tak głośno wołają, aby nie-niemieckie lu­
dy Austrji stały się w tak ważnej obwili Au- 
strjakam f, aby się z partyj narodowych za­
mieniły w polityczne, z coraz większą natar­
czywością żądają, aby Austrja z jednej 
strony zachowała ścisłą neutralność, t. j. 
wystawiła się bezbronnie na niespodzia­
ny atak Moskwy, na dyktatorskie roz­
kazy przyszłego zwycięzcy, a może zaró­
wno zwycięzcy i zwyciężonego, z drugiej 
z?ś strony, gdyby była zmuszoną dobyć oręża, 
to, aby 'ten oręż nigdy się nie zwrócił prze­
ciw „naszym bratnim szczepom niemieckim.1* 
Ta rezolucja wyszła z Gracu, a podpisany 
na niej jest dr. Rccbbauer, Podobna wyszła 
w Bernie, z inicjatywy dr. Sturma. A Stara 
Prcsse, jeszcze nienależąca do skrajnych pru- 
sofilów austrjackich, jeszcze nieprzekupiona 
przez posła pruskiego, z ogromnym podnosi 
naciskiem, że ci dwaj panowie należą do 
tych, których p. Potocki chciał wciągnąć do 
gabinetu. Podnosi ona dalej, że niezawodnie 
w tym duchu oświadczy się Rada państwa, 
k tóra ostatecznie .,znowu będzie w ręku 
Niemców," i tylko tv tej większości niemie­
ckiej rząd może szukać oparcia. ^

Natomiast W ęgrzy skłaniają się kn

Francji, Czesi to stoją po stronie Francji, to 
po stronie Prus, ale zawsze przeciw Austrji 
Ze Polacy ani z Nową ani Starą Pressą iść 
nie mogą, to rzecz niewątpliwa. Ale i mię- \ 
azy samymi Niemcami jest antagonizm. Mor- 
genpost upomina prusofilów pisząc : „Jak
przychylni są dla nas nasi sojusznicy półno­
cni, mamy dość wskazówek, które mogą być 
nam dobrą przestrogą na przyszłość. W obo­
zie pruskim grożą nam, że gdyby Auslrja 
porzuciła swoją neutralność, spotka ją  k a ta ­
strofa, wobec której KOniggraetz był zabaw­
ką. T ak  nam wywdzięczają się Prusy za na­
szą neutralność. Jakiegoż to tonu użyją, 
gdyby w y g ra li! Jnścić trudno się gniewać 
na Prusaków, ale demonstracje austrjackie 
na rzecz Prus muszą Austrję podać w po­
gardę. Austrja musi się bronić od wybuchu 
wojny powszechnej, i zarazem od ewentual­
nej dyk ta tu ry  pruskiej lub francuzkicj po 
wojnie. Nie możua rozumieć ner tralności tak, 
aby Austrja z związanemi rękanu wydała 
się swoim wrogom. A więc gotujmy się do 
akcji!*

Jest przytem rzeczą niezawodną, że w 
Słowiańszczyżnie tureckiej odbywa się ruch 
ogromny i niezawodnie odbiie się w połu­
dniowych prowincjach Austrji i Węgier.

Na kim tu wewnątrz monarchii oprzeć 
się ma p. Beust co do polityki z granicznej, 
na kogo i na jak  długo liczyć ? Musi kiedyś 
spaść okropna kara na Schmerlinga i jego 
następców, którzy swojem brutalnem postę­
powaniem sprawili, że jedność w ta* ważnej 
chwili, k tóra w r. 1866 panowała przynaj­
mniej przed Litawą dzisiaj jest niemożliwą, 
że siarczysty patrjotyzm czeski zamienił się 
w nieprzyjażń śmiertelną.

Klęli Niemcy na Polaków , że w połą­
czeniu z Węgrami nie pozwolili zredukować 
armii anstrjackiej do zera. Dzisiaj nawet ten 
przeklinany przez Niemców etat armii oka­
zał się niedostatecznym, bo Niemcy dopóty 
okrawywali budżety wojskowe, że etat nawet 
pokojowy istniał na papierze. A jednak z 
podłą zuchwałością siebie Niemcy wystaw ia­
ją  za przodowników Austrji, i żądają, aby 
tylko ich sympatje i cele uwzględniano !

K O M I K I  GAZETY NŁMDOWli.
l rY ie d e li  d 27. lipca.

(sk .) Nie wyobrazicie sobie, jak  wielce 
ta cięży na wszystkich niepewność obecnej 
sytuacji i zupełny brak wiadomości o sta­
nowczych starciach dwóch państw zwaśnio­
nych. O ile di żeli Wiedeńczycy z początku 
przed wojną i wierzyć w możebność jej nie 
chcieli, o tyle teraz pragną, by się raz już 
rozpoczęła i nieco światł? rzuciła na ciemną 
i grnbą zasłoną pokryte chodniki europej­
skiej dyplomacji. Nie wątpią tn bowiem, że 
niebawem po pierwszej większej bitwie oka­
że się jasno, czy wojna będzie mogła Dyc 
zlokalizowaną, czy nie.

W oczekiwaniu tej chwili tymczasem 
spotykasz się na każdym kroku z trwożnie 
rzucanemi pytaniam i —  co myśli Moskwa — 
co Włochy — co Dania — co Austrja ? — 
Z kim zjednoczą się te państwa, czy pozo­
staną neutralne?, co będzie gdy wybuchnie 
wojna europejska? Naturalnie, że masie py­
tań odpowiada także ilość odpowiedzi, i nie 
przesadzę, jeśli powiem, że formułka alge­
braiczna l ie  wyprowadziłaby tyle kombma- 
cyj z siedmiu czy ośmiu państw, interesowa­
nych w sporze francuzkn-pruskim, jak  to 
czynią wieści tu  obiegające.

Powtarzać ich nie myślę, bo byłoby to 
bez celu. W chwilach, jak  obecna, gdzie 
wszystko jest prawdopodobnem, każdy tw o­
rzy sobie teorie, jakie mu potrzeba, lub ja ­
kie do gustu mu przypadają. A każda z 
nich puszczona w świat, znachodzi kolporte­
rów i łatwowiernych powtarzaczy.

Dzienniki tutejsze, strzegące bezintereso­
wnie jak  zapew niają (czemu jednak mało 
kto wierzy) interesów pruskich, z szczególną 
bacznością śledzą za wszelkiemi objawa­
mi, z których można wyciągnąć bodaj jaki 
taki wniosek o przyszłem przymierzu 
państw — względnie A ustrji, i z góry 0- 
świedczają się przeciw wszelkim sojuszom, 
szkodliwym dla Wilhelma „Orła.* Oświad- 
>.zenie A ustrji, że będzie wyczekująco neu­
tralną, nie zadowala ich —  chciałyby one, jak 
to dzisiejsza Vorstadizeitung w krytyce okól­
nika Beustowskiego powiada — nentralności 
przychylnej Prasom. Do zaezepno-oupornego 
sojuszu z Prusami radzić teraz jeszcze się nie 
poważają, choć bez wątpienie nadejdzie pora, 
że i tego domagać się będą. Naturalnie za­
wsze tylko w imię zagrożonej „wielkiej nie­
mieckiej ojczyzny.* Wiedzą one przytem do­
brze, że skoroby Moskwa wdała się w spór 
obecny, dla Austrji nie ma innego wyjścia, 
jak  wystąpić także czynnie. To też po 0- 
swiadczeniu dwuznacznem Gorczakowa ode­
tchnęły trochę swobodniej, bo sądzą, że Au­
strja będzie mogła rzeczywiście teraz pozo­
stać neutralną, dopóki jej Prusy nie zniewolą 
przejść Da swoją stronę. I  dlatego być może, 
by udowodnić, ze Moskwa nie ma żadnej 
przyczyny mięszać się do sporu, opowiadają 
tu sobie nowinę, iż Napoleon okupił neutral­
ność Moskwy obiecanką niepodnoszenia obe­
cnie sprawy polskiej. W iary do tej wiadomo­
ści nic radzę wam przywiązywać; zwłaszcza, 
że w kołach rządowych nic o niej nie wie­
dzą, choć po cesarzacn w ogóle i nie: takich 
jeszcze rzeczy możnaby się spodziewać. P rzy ­
taczam tę wieść tylko dlatego, aby podnieść, 
że kiedykolwiek od podziału Polski trak to ­
waną była w Europie jak a  ważniejsza spra­
w a , kwestja polska zawsze jak  widmo na 
oczy stawała. Nie pomogły nic zapewnienia, 
że ona dawno już jest pogrzebaną, ni umyśl­
ne przechodzenia nad nią do porządku dzien­
nego —  ni odwracania się od niej. Ta kwe­
stja jest i żyje, i dopóty przypominać się 
Europie nie przestanie, dopóki nie załatwią

I

Trzy dni w wagonie.
(Dokończenie.)

Droga żelazna, wijąca się dotąd pa 
płaszczyźnie, zaczyna od Tirlemont kn Licge 
Przeciskać się w coraz głębsze w ąw ozy; 
od Liege zaś do Herbesthal, (pierwszej sta­
cji praskiej) piętrzy  się gęsty szereg gór, 
stanowiących w tem miejsen naturalną gra- 
ńicę, zaporę, trudną do przebycia. Na prze­
strzeni sześciu lieues (4 ‘/ 4 mil niemieckich), 
między le Trooz i Dolhain, znajduje się 
dziesięć tunelów, z których dwa dość zna­
cznej długości. Z tej liczby, cztery ostatnie 
od strony pruskiej, jak również k ilka  skał 
przyległych drodze żelaznej podminowano. 
Widziałem z wagonu czarne otwory min, 
podparte czerwono malowanemi słupam i, z 
półplutonem belgijskiej milicji na straży. 
Miny te połączone są z sobą drutem tele­
graficznym; na pierwszą wieść o wkroczenia 
Prusaków wybuchną jednocześnie i zawalą 
drogę rumowiskiem, trndniejszem dó zdoby­
cia i przejścia, niż wały Sebastopola. W ie­
dzą o tych przygotowaniach Prusacy, i wąt- 
pić należy, aby z tei strony przynajmniej, 
kusili się wkroczyć do Belgii.

Na zakończenie opisu przygotowań bel­
gijskich dodać winienem, iż cala arm ia pra­
gnie zmierzyć się z Prasami, ale w ‘ększość 
jej jest przekonaną, że do boju nie przyj­
dzie. „Będziemy tylko patrzeć," — mówią 
głośno żołnierze i dowódzcy.

W Herbesthal scena zmien-ła się. Die 
liebe deutsche Sprache owladla mnie ze wszech 
stron, milczące dotąd usta podróżny, b roz­
wiązały się nagle, i Germania otoczyła mnie, 
jak mówi piosenka:

Par devantt derriere,
Par dessvs) dessous.

Dopiero rozpoczęły się rodumontady 
przeciw Napoleonowi! Dopieroż przechwałki 
• ogólnikowe dyskusje, tak drogie knlturze 
niemieckiej! Jeden symptomat zastanowił 
mnie mocno. Dotychczas, wyłączny przywi­
lej de la blague posiadała gawiedż francuz- 
k a ; dziś, ta „blaga* zdaje się, jakby wy­
emigrowała na drugi brzeg Renu. We Fran­
cji jest zapał, ale jest i nieznana dotąd po­
maga, jakieś skupienie sił duchowych, w y­
kluczające przeawczesne sam ochw alstw o; w 
Prusach ujrzałem nie entuzjazm, a raczej 

ggST Wściekłość, rozjuszenie, połączone z Łrywial-
ess** aem i dziwnie niesmacznem w przeddzień

krwawych wypadków dowcipkowaniem. Zro­
biło to na mnie wrażenie, jakby przymusu i 
nienaturalności, — i przypomuiały mi się 
słowa O dyssci: „Śmieją się śmiechem nie- 
powściągnionym, lecz oczy ich napełaiają się 
łzami, a dusza przeczuwa nieszczęścia.*

Jak  w Lille za Prusaka, tak w Aachen 
wzięto mnie za Francuza. Powodem do tego 
był mój akcent zbyt miękki, zcudtoziemczo- 
ny przeŁ-całoroeznę ubywanie tylko francuz- 
kiej mowy. Lecz cb jtreść  p ruska i tu nie 
skłam ała swej natu rze: jakiś ksi?dz pruski, 
z którym dłngą dyspntę wiodłem o wyższo­
ści chassepotów nad iglicówkami, raz tylko 
jeden zapytał mnie:

— Pan zdajesz się być obcym ?
— Jestem Polakiem z Galicji, odparłem 

i na tem skończy!" się.
W Aachen wysiadł ów ksiądz, widocznie 

niezadowolony, bo i kilku Niemców połączy­
ło się z mojem zdaniem, że iglicówka zanie­
czyszcza się po 120, chassepot zaś po 145 
wystrzałach. Jakież było moje zdziwienie, gdy 
we dwie minut potem wchodzi do wagonu żan­
darm o wąsach jak  kolec jeża, idzie wprost 
do mnie i pyta o paszport. „Mam go w kuf­
rze,* odpowiadam. „Tem bard iej chcę go 
zobaczjć," mówi żandarm. Nie było rady. 
Poszliśmy do wagonu pakunkowego, a za 
nami wszyscy świadkowie tej sceny, szep­
czący między so b ą: E m  Franzose... ein fra n -  
zdsischer Spion...11 Lecz 'oczekiwania francu- 
zożerców spełzły na niczem, po sprawdzeniu 
rysopisu i tożsamości osoby.

Wiedząc już, że między Kolouią i F ran k ­
furtem ustał przewóz podróżnych, obróciłem 
drogę na Giessen, Drezno i Wrocław. Na 
każdej stacji roiło się od landwerzystów, i 
nasz pociąg był nimi zapełniony. Co godzina 
prawie spotykaliśmy pociągi z wojskiem, dą­
żące na granicę. Za każdem takiem spotka­
niem. witano się okrzykami i oklaskami, lecz 
gdy pociąg zniknął z oczu, moi towarzysze 
wpadali w melancholiczną zadumę , przery­
waną tylko niekiedy złorzeczeniami przeciw 
Francuzom .

Młodsi zaintonowali piosenkę: „Es ist 
bestimmt in Goties Rath,“k smętną i tęskną, 
piękną, ale żle brzmiącą w ustach wojaków. 
Była to jakby antyteza słyszanej wczoraj 
Marsyljanki, a z porównania obu pieśni ła ­
two przejść do porównania ducha obu armij i 
obu narodów. W Gerstungen zmieniłem po­
ciąg i towarzyszy. Malarz z Cassel, budowni­

czy z Bautzen (w Saksonii) i knpiec z Hano­
weru wdali się ze mną w rozmowę. Jeżli z 
jednostek wolno sądzić o ogóle, to mógłbym 
powiedzieć, że jednomyślność Niemiec nią 
jest tak zupełną, jak  ją  wystawiają pruskie 
i zaprzedane Prasom wiedeńskie dzienniki. 
Wszyscy trzej moi towarzysze zgodzili się 
na to, że wojna obecna jest „eine CalamitdP 
dla Niemiec, że nawet w razie wygranej, 
tylko dla Prus zysk będzie, a stra ta  dla sprzy­
mierzonych. Malarz płakał nad stratą tylu 
tysięcy dzielnej młodzieży, budowniczy zży­
mał się, że korpus saski ma iść w pierwszy 
o g ień , kupiec zaciskał pięście i rachował 
kursa papierów, w których dostrzegłem fo­
tografię króla Jerzego...

W Weimarze zauważałem na stacji pe­
wne zamięszauie. Służba kolejowa biegała tu 
i ówdzie. Po chwili ukazał się w alei za 
dworcem powóz, otoczony eskortą wojskową. 
Po długich a daremnych pytaniach dowiadu­
jemy się nareszcie, iż w powozie znajdnje się 
hrabia Wedel, niegdyś zaufany króla Jerze­
go, a obecnie aresztowany z rozkazu rządu 
pruskiego, jako podejrzany o szpiegostwo i 
spiskowania rewolucyjne w Hanowerze.

Spojrzałem bystro na kupca, zbladł, za­
drżał, posinial, zacisnął zęby i szepnął:

—  Nieder mit Preussen !
—  Następstwem tego życzenia j e s t : 

Niech żyje F rancja! mekłem.
—  Francja mnie wcale nie obchodzi.
—  Jakże więc mam rozumieć te słowa?....
Hanowerczyk ujął mnie silnie za rękę

i cicho ale dobitnie rzek ł:
—  Moje i wielu hasło je s t : Es lebe 

Deutschland, nieder mit Preussen !....
Tegoż dnia D r e z n o .

Jnż w Gotha powiedziano mi, a w D re­
źnie powtórzono, że pociąg, którym jadę jest 
ostatnim zabierającym  podróżnych. Od jntra 
wszystkie drogi i wagony będą wyłącznie 
zajęte przewożeniem wojsk saskich i pru­
skich. Armia liniowa otrzym ała przeznacze­
nie do Koblenc, Mogunc; i i Frankfurtu, land- 
wera zaś ma się gromadzić w Głogowie, 
Glatz, Toruniu i KBnigstein (w  tej ostatniej 
rezerwy saskie) dla w> musztrowania rek ru ­
tów, k tóre ma być ukończonem w ciągu 
pięciu tygodni.

Widocznem jest, że Prusacy lękają się 
o F rankfurt (nad Menem), gdyż dają mu 
silną załogę, jak  mi mówiono — 30.00). 
Nie wiem atoli, czy to się dzieje w przy-

pnszczeniu, że arm ia francuska zechce zająć 
tak ważny punkt dla swych działań, czy też 
dla skutecznego podparcia niewypróbowanej 
jeszcze wierności Frankfurtczyków , którzy 
nie zapomnieli dotychczas samobójstwa Fell- 
nera, kontrybucyj i rabunków z r. 1866.

Korpus saski wyprosił sobie zaszczyt 
stanięcia w pierwszej linii bojow ej; „biały 
Wilhelm* przychylił się do tej prośby, która 
radością napełniła jego o j c o w s k i e  serce. 
A więc władzca tytularny Prus (bo rzeczy­
wistym jest B ism ark) poczuwa się do ojcow- 
stwa już i względem Śaksonii. W każdym 
razie ta  jednom yślna prośba armii saskiej, 
podobna jest do dobrowolnych illuminacyj i 
wiernopoddańczych adresów w królestwie 
Polskiem i na Litwie.

Muszę być jednak bezstronnym- Ofice­
rowie sascy są rzeczyv,iście zentuzjażmowa- 
ni do wojny, więcej naw et niż pruscy, a w 
żołnierzy wmówiono, że to o Saksonię cho­
dzi. Biedny ten k ra ik  jeszcze nie przebolał 
i nie zagoił rań  z osta+niej wojny, a znowu 
musi oddać życie swych dzielnych synów, za 
korzyść cudzej sprawy. Owe wysłanie w 
pierwszy szereg bojowy tem się tłumaczy, 
że Sasi i Bawarczycy są to najbitniejsi żo ł­
nierze, jakich arm ia niem iecko-pruska posia­
da. Machiawelizm pruski ofiarę ich życia 
zamienił w d o b r o w o l n ą .  Jestto  systemat 
moskiewski, tylko trochę ogładzony; wszak 
i Moskwa zawsze pułki polskie w pierwszy 
ogień wysyła.

O ś w i ę c i m ,  22. lipca.
Przez całą noc i dzień dzisiejszy, od 

Gfirlitz aż do Cosel, towarzyszami moimi 
byli landwerzyści z Poznańskiego i ze S z^z- 
ka udający się do Głogawy i do oddziałów, 
niezebranycb jeszcze w górnym Szlązku. 
Serce mi się krajało na widok tej dzielnej 
wielkopolskiej młodzieży, zmuszonej walczyć 
za swego ciemięzcę!

Teraz dopiero naocznie poznałem, jak 
strasznem germanizacji narzędziem jest mili- 
taryzm pruski. Oto próbki mojej z nimi roz­
mowy :

— Skosztuje ... krew Francnz mojego 
c y u d n a d la ! ■

—  Zobaczy, że i nasze giwery warte j 
som jeichl

—  Żebym ci to mógł z tuzin tych... na­
szpikować na mój b a j o n e t, nim mnie z m o r- 
d n j om !

— Bo co to gadać: Polacy: polacy!...

Byłem ci ja  ta  k.ieuyś Polakiem , ale teraz 
ja  j e i d e m  Prusakiem , dobrym Prusakiem, 
i będę się bił za Prusy f a jak  nie padnę, to 
hauptman poda do g a l o n ó w !

Zdnmienie i boleść mną owładły. Być 
że to może, aby rok służby tali wynarodo­
w ił, tak z b i s m a r c z y ł  wielkopolskiego 
cnłopka? Te buńczuczne okrzyki wydały mi 
się przesadnemi.

W Kohlfurt zaprosiłem sierżanta na ey* 
garo i szklankę piwa. — Był to przystojny 
chłopak, który już za sześć tygodni miał 
wracać do rodziców, a wojna przykuła go 
napowrót do karabina. —  Długi czas mój 
sierżant kręcił i myszkował, zbywając moje 
pytania ni tem, ni owem. Nareszcie jednak 
przekonał s ię , że mi może zaufać, i rzekł, 
rozglądając się podejrzliwie do koła:

—  Widzi pan, my tak  gadamy, bo mu­
simy. W naszej kompanii jest dużo Niemców, 
a wszystko szpiegi. Jak  który z nas jedno 
słówko ż le  powiedziałby, to go zaraz de- 
n o n c y i u j e  do h a u p t m a n a ,  i areszt albo 
forteca! Juścić. że bić się muszę, boć człek® 
życie miłe, a jak  ja  nie ubiję, to mnie ubiją; 
ale tak, z panem, to człek rad, że się wy­
gadać może.

— Więc nie bardzo stoicie za Prusa­
kiem ? — zapytałem

—  O , panie!... a toć my słyszeli, że 
Moskal chce iść do Poznania! Toć ja  wiem. 
że mu tam nasi zaraz z tyłu k o s i n i e r k ę  
u r z ą d  z o m,  a wtedy byśwa i Prusaka prze­
trzepali trochę....

W ielki ciężar spadł mi z serca po tych 
naiw nych, ale szczerych słowach poczci­
wego sierżanta.

Nie będę szczegółowo opisywał dalszej 
podróży. Wszędzie widziałem tylko powtó­
rzenie scen poprzednich: też same łzy, roz­
dzierające pożegnania matek, żon i sióstr, 
p rz e c h w a łk i oficerów, ale nie tak  liczne, i 
nie tak olbrzymio niedorzeczne, jak  wczoraj. 
W miarę zbliżania się do granicy austrja- 
ckiej, okrzyki wojenne cichły, mundury prze­
rzedzały s ię , i zrzadka tylko odzywało się 
w wagonie słowo niendecKie. Odetchnąłem 
po tylu wrażeniach w Oświęcimie, i zebra­
łem te  motne k a n n i które lubo dorywczo i 
pospiesznie p isane, może jednak wzbudzą 
zajęcie czytelników Gazety. W. Ł .



j e j  zupełnie — cesarze czy rewolucje — niniej­
s z a  o to. W interesie pierwszych powinno le­
żeć bv się nie dały nbiedz ostatnim.

Atoli kn pochwale tutejszej publicystyki 
muszę podnieść fakt, że nie wszystkie dzien­
n ik i rzucają siebie i Anstrję na oślep w obję­
cia Prusaków. Ostatniemi dopiero czasy 
wprawdzie zaczęły one z bliska napierać na 
austrjackich Prusofilów, ale zaczęły. Tak Ta- 
gespresse, Stary Fremdenblatt i Morgenpost 
ściśle zachowują neutralność. Vaterland każe 
dziś panom od Wanderera, Starej Pressy, No­
wej Pressy e tutti guanti offen Farbę beken- 
nen i przyznać publicznie, że są organami 
pruskimi, a Nowy Fremdenblatt, o którego 
patrjotyzmie austrjackim świat dopiero teraz 
się dowiedział, zarzuca im, że idąc ręka w 
rękę z Prusami, pracują dla reakcji. Wehr- 
zeitung głosi zawsze wojnę z Prusam i, a 
Volksfreund pio chce być kim innym, tylko 

Austrjakiem.
Szczególna, proklamowane organa libe­

ralizmu i postępu najmniej poczuwają się do 
obowiązku patrjotyeznego, pode as gdy okrzy­
czani reakcjonarze najwięcej nim są przejęci. 
Miałożbybyć prawdą, że postęp wyradza ko­
smopolitów? albo jest to tylko smutną w ła­
ściwością owego niemiecko-bankierskiego po­
stępu , który opiera się na zasadzie: — kto 
da więcej, ten lepszy? Zda się, że fo osta­
tnie ma więcej prawdopodobieństwa za sobą.

Co się tyczy masy ludności, to jej za­
chowanie się wobec dzisiejszej sytuacji jest 
więcej bierne, prawie obojętne. Zdaje się, 
iż pochodzi to ztąd , że zanadto długo nie 
brano tu w rzeczach państwowych inicjaty­
wy, aby się jnż teraz miano wznieść do niej. 
Niech was nie łudzą skrzętnie zapisywane 
objawy sympatji dla Niemiec i Prus, któ­
rych opisanie natrafiacie po dziennikach. — 
Dzieją się one za inicjatywą Yereinów, które 
jednakże serca ludności nie objęły jeszcze. 
Ludność tu podobna do spokojnego jeziora, 
a objawy owe, to kamyki gładkie, które 
chłopcy —  dziennikarze i chłopcy — preze­
sowie różnych Yereinów rzucają na po­
wierzchnię wody, by się zabawić „kaczka­
mi." A jak  kamyki nie naruszają spokojno- 
śei głębiny, i po powierzchni tylko się śli- 
zgają , póki nie utoną na zawsze, i objawy 
owe i deklamacje przechodzą po nad głowy 
m as, nie wstrząsłszy niemi, i do znaczniej­
szego falowania nie pobudziwszy. — Gdyby 
rząd zechciał wbrew woli dzienników krok 
jak i przedsięwziąć, na opór u mas nie na­
trafi pewme —  zwłaszcza że w wojsku, jak 
mnie zapewniają ochotnicy żołnierze, wieje 
duch wojenny, i o niczem po koszarach nie 
mówią, jak  tylko o wojnie z Prusami, a 
ewentualnie i Moskwą,

Zapytacie teraz, jakież Btanowisko rząd 
zajmuje i jak ie  jego są zapatrywania ?

Na Gazetę wiedeńską wskazać wam nie 
mogę, bo ta  nie przeniosła nic dotąd, z eze- 
goby można poezynić wnioski. Fremdenblatt 
milczy także upornie, a stara Presse, k tórą 
wy tam w Galicji uważacie za półurzędową, 
bardzo złą toraz ma opinię w kołach rządo­
wych. Atoli podani wam niektóre fakta, 
zebrane dzisiaj na bruku i z tych sądźcie.

Na giełdzie i w mieśeie o niczem dziś 
nie słychać, jak  o radach wojennych i ta ­
jemnych zbrojeniach się Austrji. N apytania, 
rządowe osoby odpowiadają milczeniem, ale 
nie zaprzeczeniem.

W wysokich kołach militarnych coraz 
więcej ustala się przekonanie, że wojna z 
Moskwą nieodzowna.

Budowa pancernych okrętów w Tryeście 
została przyśpieszoną.

Przychylne Prusakom dzienniki sarkają 
na dwuznaczny okólnik Beusta — z którego 
wywodzą dla Austrji możebność wystąpienia 
czynnie.

Minister węgierskiej obrony krajowej zo­
stał powołany do Wiednia.

Czy nie dość tego, by przyjść do prze­
konania, że niebawem może będę zmuszony 
zatelegrafować wam : Rząd oświadcza, iż ze 
względów na dobro państwa musi się zbroić?

Bawi tu dr. W ajgiel. Jego to zabiegom 
u Czedika zawdzięczać mają krakowskie su­
kiennice, że przyznane przez rajchsrat na 
ich restaurację 5000 złr. zostały dziś asy-' 
gnowane. Krakowiacy powinni być wdzię­
czni swemu posłowi.

Zarządy kolei północnej, Karola L u­
dw ika i Czerni o wie eki ej obradują nad zapro­
wadzeniem pospiesznego pociągu z W iednia 
do Jass. Czy i to na żądanie m inistra woj­
ny? A dobrze by było, żeby przyszedł do 
skutku ten wniosek. Mielibyście może prę­
dzej wiadomości jak drogą telegraficzną, a 
potem i my Polacy moglibyśmy w razie da­
nym prędzej pospieszyć do walki z Moska­
lem, której wyglądamy jak kania dżdżu.

Intrygi gabinetowe.
Wojna wypowiedziana, zapaśnięy zajmu­

ją  miejsca odpowiednie do stoczenia walki. 
Wobec tego zdawałoby się, iż uprzedne kłó­
tnie w innyby przycichnąć, a jednak  jest 
inaczej i jeżeli opóźnianie starcia jest 
wywołane potrzebą skoncentrowania w pe­
wnych punktach większych sił a po części 
spowodowano chęcią zyskania na czasie dla 
jednania sprzymierzeńców, to niezależnie od 
tego strony sporne starają się chwilę tę 
skwapliwie wyzyskać na czynienie sobie 
obelżywych zarzutów. Od dawna wojny nie 
były prowadzone w podobnych warnnkach, 
bo zwykle sygnał wojskowy przyćmiewał na 
czas pewien dyplomatyczne nieporozumienia, 
dziś jest jednak inaczej. Złośliwe napady 
dziennikarstwa są dla nas zrozumislemi, bo 
ono roznamiętniają nieprzyjażń ludu, a co 
w wojnie jest niemałym czynnikiem do w y­
rabiania sił, ale w sporze prusko-francuzkim 
nie ograniczono się na tern jedynie. Repre­
zentacje bowiem narodowo, najwyżsi urzę­
dnicy, omal nie sami władcy państwowi wza- 
jomnie czynią jebie zarzuty w wyrazach nie 
zapożyczanych w słownika dyplomatycznym. 
Jakoś przed starciem wojownicy nie pamię­
tają o rycerskich zwyczajach.

Jeżeli takie postępowanie rodzi poniekąd 
niesmak, to jednocześnie ma w sobie i stronę

dodatnią. Niedyskrecja dzisiejsza zapalonych 
przeciwników odkryje niejedną tajemnicę dy­
plomatycznych szachrajstw, da nam dokła­
dniej poznać istotne pobudki dyplomatów 
spiskujących które w większej części są wy 
mierzane na niekorzyść ludów, a w każdym 
razie owa dążność rządów spór wiodących do 
usprawiedliwienia swego postępowania jest 
objawem świadczącym, iż mocarze państwowi 
zeznają już konieczność potrzeby przedsta­
wiania ludom sprawozdań z swych działań.

Tajemnice, jaką okryte są wszystkie za­
mysły wojskowe przygotowujących się do 
walki, nagradza zbytnia gadatliwość dyplo- 
macyi.

P. Bismark w idząc, iż zabiegi Francji 
o sprzymierzeńców, nie są bez pomyślnych 
rezultatów, zatrwożył się nie mało, ale że 
umie radzić sobie w najtrudniejszych nawet 
zasadach in try g ą , więc przysporzył kłopo­
tów Francji. Przyjaźń Moskwy ułatwiła mu 
po części przyprowadzenie zamiarów do sku 
tku. Z jej to pomocą i wstawieniem się 
Anglii, uniemożebnił układy z Danią, której 
rząd zobowiązał się zachować neutralność, 
w zamian której Prusy dały przyrzeczenie 
wykonania traktatu pragskiego. Stwierdza 
to Jjagbladet kopenhdgski, a również przema­
wia zatem i ogłoszenie urzędowe rządu ko- 
penhagskiego, zakazujące Duńczykom wstę­
powania do służby u stron wojujących, gdyż 
Dania zamierza zachować się neutralnie. 
Rząd duński zawierzył więc zapewnieniom 
Prusaków , którzy niedawno względem tychżo 
Duńczykom je najohydniej złamali, lud może 
mniej da im wiary i wesprze usiłowania 
Francuzów, ale w każdym razie jeden nie­
wątpliwy sprzymierzeniec odpada Francji.

In trygi Prusaków poszfy dalej a jak 
dotąd można wnosić nie bez skntkn.

Times ogłosi! mniemano układy Prus z 
Francją o odstąpienie jej Belgii i Luksem­
burgu. To rozżarzyło spór w dziennikarstwie 
prowadzony . i zwiększyło usiłowania wza 
jemnego plugawienia się przeciwników. Olli- 
vier wyjaśnia tę sprawę ale mimo zaprze­
czenia wieści, którą pruskie gazety zobowią­
zują się poprzeć dokumentami, jakie posiada 
ministerjum spraw zagranicznych w Berlinie, 
widać iż rząd francuzbi nie jest widny od 
zarzutu. Napoleon nosił się niewątpliwie z 
myślą przyłączenia Belgii i Luksemburga, a 
eo odejmuje wiarę uroczystym jego oświad­
czeniom w proklamacji wyrażonym, iż me 
w żądzach materjalnych zysków wiedziony, 
rozpoczyna wojnę, ale dla pomszczenia się 
zagrożonej samowładzy ludów i przywróce­
nia równowagi społeczeństwa europejskiego. 
Anglia nie może życzyć sobie zbytniej prze­
wagi Francji na morzu i nie chce obojętnie 
patrzeć na zabór Belgii, Bismark więc znając 
drażliwość Anglików w imię tejże do nich 
przemówił, podsuwając jakieś nibyto deku- 
menta o zamiarach Francji,

Niechętny Francji w obecnej wujnio 
Times podjął się służyć za narzędzie Bismar- 
kowi, a posiadając wielką powagę dzienni­
karską, zatrwożył parlam ent angielski. Z a­
niesiono w tej kwestii interpelację do rządu 
angielskiego, a takiem  daniem rozgłosu 
sprawie zmuszono gabinet tnilleryjski do 
przedstawienia wyjaśnień; jakiekolw iek zaś 
one będą, to jednakże niewiara do zapewnień 
Francji, iż ona nie czyha na zwiększenie 
terytorjum wzmoże się w Anglikach.

Bismarkowi tem łatwiej rozbudzić nie­
chęć Anglii do Francji udać się może, iż 
chociaż do wojny krymskiej pewien stosunek 
przyjazny pozornie przynajmniej łączył te 
dwa mocarstwa z sobą, to jednak ze śm ier­
cią Clarendonn osobistego przyjaciela Na­
poleona, a objęcia teki spraw zagranicznych 
przez G ranviile’a, oddawna niechętnego ro­
dzinie Bonapartych. łatwo może nastąpić 
zmiana w usposobieniu.

Nie zdaje się być rzeczą prawdopodobną 
aby Prusy mogły bezwzględnie pozyskać An­
glię na swą stronę, bo Anglja to kompanja 
hondlowaj, a więc do hazardu wojennego nie 
skora, może jednak wspierając choćby tylko 
dyplomatycznie wystąpienia Moskwy być dla 
Francji szkondliwą. A od początku zwady 
prusko • francuzkicj Moskwa Anglią s ta ra ła ' 
sią skokietować i raem oba te mocarstwa 
wywierały wielki nacisk w Paryżu na ułago­
dzenie sporu i oddania sprawy pod rozstrzy­
ganie kongresu, na eo jednak Napoleon nie 
przystał.

Prusy nie tają obawy, iż w wojnio obe­
cnej ludy przemocą złączone mogą w yrzą­
dzić im wielką dywersję a jedeu korpus 
przeznaczają umyślnie, aby w Hanowerze 
stłumić wybuch nieprzyjazny i do pilnowania 
nadbrzeży morskich, na które łatwo F ran ­
cuzi mogą wylądować z wojskiem. Moskwa 
również tego obawia się, a Gołos warunkuje 
nawet neutralność moskiewską od tego, czy 
zawita lub nie na Bałtyk flota francuzka. 
Mówi on bowiem : „Wdanie się Moskwy w o- 
beeną wojnę — zależy głównie od stanowiska, 
jakie zajmie Austrja, Moskwa najpewniej od­
stąpi od neutralności, jeźli flota francuzka 
wypłynie na Bałtyckie m orze, w o b e c  
t a k i c h  g o ś c i  m y  n i e  m o ż e m y  b y ć  
o b o j ę t n i .  Zdaje się, że Francja nietylko 
7. pobndek materjalnych, ale i politycznych 
nie przedsięweźmie tego kroku.

Okólnik zaś Moskwy, jaki dziś według 
urzędowego źródła podajemy, dokładniejszy 
od treści podanej w telegramie, najwyraźniej 
zapowiada, iż rozszerzenie teatru wojny, prze­
niesienie tegoż z nad Renu w dalsze okolice, 
spowoduje wmięszanie się Moskwy w wojnę. 
Mówi bowiem, iż „rząd cesarski gotowym 
jest zawsze okazać szczery współudział wszel 
kiemu dążeniu, mającemu na celu o g r a n i ­
c z e n i e  p r z e s t r z e n i  działań wojennych."

Znamy już oświadczenia prawie wszyst­
kich państw Europy, wszystkie pisane w du­
chu łagodzenia sporu, a jednak najdokładniej 
stwierdzają iż wszystkie nie wierzą, aby woj­
na prnsko-franeuzka dala się zlokalizować, 
a przewiuując burzę straszną, która nikomu 
ostać się niewzrusenie nie pozwoli, sposobią . 
się w siły dla spoktania się z nią z należ- 
nem przygotowaniem. Rzecz to naturalna. 
W wieku XIX. interesa materjalne górują 
nad wszystko, wszystkie więc rządy głoszą,

iż neu tra lność  ich dopó ty  będzie  zachow yw a­
ną, dopóki in te resa  nie b ę d ą  narażone , a  to 
w łaśn ie  je s t  na jpew n ie jszą  zapow iedz ią  wojny 
ogólnej, decydn jąee j  o p rzysz łym  p rze tw orze  
spo łeczeństw a europejskiego. O rg a n iz ac ja  spo ­
łeczności naszej je s t  tak  wielce szkod liw ą,  iż 
niedoczyn dzisie jszego społeczeństw a n ie  je s t  
podobnym  1 do u trzy m an ia  się. P ozostaw ać  
dłużej w śród  rów nie  an o rm a ln y ch  s tosunków  
j a k  obecne n iepodobna ,1 to rzecz n ie za p rz e ­
czalna. « i

Z am iar  zaś p rzeorgan izow an ia  ieh w je- 
d ae m  miejscu musi dać się odczuć w  innem, 
a więc rozpoczynająca  się w ojna p rz e d s ię ­
w zię ła  z zapow iedz ią  p rzyw rócen ia  ró w n o ­
wagi społecznej za in te resow ać m usi n ie  
wcześniej to później in te resa  w szys tk ich  
sk ła d o w y ch  części E u ro p y  T a k ie g o  zaś s ta ­
nu rzeczy  n a tu ra ln y m  w y n ik ie m  je s t  zab ie­
gi g łów nych  zapaśn ików  o sprzym ierzeńców .

Prusom  udało  s ię  oprócz p o rw a n ia  
N iem iec pó łnocnych , jak  już  sądzić  dziś 
m ożna, odw ieść  D an ię  od  łą cz en ia  się  z 
F ra n c ją ,  usposobić k rzyw o  d la  niej Anglię , a  
dalej z a sk a rb ić  sob ie  pom ocną  r ę k ę  M oskw y, 
k tó ra  d la  u ła tw ie n ia  sobie zaw czasu  wolności 
dz ia łan ia ,  ja k  wczoraj w spom ina liśm y ,  przez 
je n e r a ła  K otzebuego  znosi s ię  z p rusk im  pu ­
p ilem  w R um un ii  os iad łym . F ra n c j i  n a w z a ­
je m  udało  się oderw ać  od Prus H iszpanię ,  
nn iem ożebnie u k ła d y  w  W łocham i i po rw ać  
ich za sobą. A ustr ję ,  za g rożoną  rozb io rem  
od s t ro n y  Moskwy i P ru s  p rzyc iągnąć  do 
siebie, w reszc ie  w razie po trze b y  k o rzy s ta ć  
z n a tu ra ln e g o  sp rzym ierzeńca ,  j a k im  je s t  T u r ­
cja, g d y b y  M oskw a na W schodzie buszow ać się 
pow aży ła .  W  p racach  p oką tnych  gotowy na  
w szys tko  B ism ark  sp o ty k a  się  więc z w y t r a ­
w nym  w konsp irac jach  N apoleonem , a  ten  
7.apewne w im ię  „cyw ilizacy jnych  i a e i “ po ­
de jm ie  sp ra w ę  u c iskanych  ludów  i ty m  naj- 
donośuie jszą  u zyska  do pokonan ia  pomoc.

Z k a ż d ą  e h w ilą  coraz więcej w E n ro  
p ie  u w y d a tn ia ją  się  dw a odcien ia  d ą ż e ń  o- 
bozów, re p re z e n to w a n e  przez  P ru sy  i F r a n ­
cję P ie rw szy  u o m b ia ją c  so b ą  z a b y tk i  p r z e ­
szłości, ehęć g rab ie ży  i ż ą d zę  dobyczy , nie 
u ż y w a  popu la rnośc i  w la d z ie  i mimo nsiło 
w ań  po l icy jnych  n ic  je s t  w s tan ic  w zniecić 
n ie n aw iśc i  rodowej. D rug i podejm ując  s z ta n ­
d a r  cyw il izacy jnych  idei i z a p o w iad a ją c  
p rzyw rócen ie  sp raw ied liw ośc i,  rozbudza  z a ­
p a ł  i z g ó ry  7.yskuje m o ra ln ą  p rzew agę

Zatargi w Europie.
Dzienniki francuzkie i pruskie i dziś 

nas nie doszły, a telegramy szczupłe tylko 
podały nam wiadomości z Prus i Francji. 
Nad Renem dotąd głucha cisza, jaka zwy­
kła poprzedzać każdą burzę większych roz­
miarów. Zapaśnicy czując, iż bój rozpocząć 
się mający, zawdzięczając wynalazkom wo­
jennym, morderczośeią przejdzie dotychczas 
znano, przygotowują się z nsilnością do tak 
stanowczego starcia. W stolicach Źaś F ran­
cji i Prus ruch wielki, który względnie sze­
rzy się po całym kraju.

Jakkolwiek wojna wypowiedziana, dy­
plomaci krzątają się jak dawniej, a ciągło 
podróże wysłańców, świadczą o ruchliwości 
zabiegów dyplomatyczny ch. Dziś znów m a­
my do zanotowania, iż pan Fourier, poseł 
francuski w Stokholmie, a p. Mellinet, kon- 
zul jencralny w Bukareszcie, wezwani do 
Paryża do otrzymania instrukcyj, powrócili 
na swe stanow i-ka Jest niemniej rzeczą 
bezsprzeczną, iż między Petersburgiem a 
Berlinem telegram y ciągle krzyżują się, a 
również Wiedeń, Florencja i Paryż w cią­
giem pozostają porozumieniu się. Dziś na­
wet Nowa Presse, przyjażna Prusakom, g ło ­
si o zawartem przymierzu włosko-nustrjacko- 
franenskiem.

W Paryżu zapał niezwykły. Do Gazety 
Kotońskiej donoszą, iż ochotników 22. b. m. 
już było 97.000. Telegram zaś z Paryża do 
C om sp. Slave z 25. lipea mówi, iż liczba 
cała dosiła do 140.000. W wielu miastach 
nadmorskich jak  St. Mało i St. Seiwau zam­
knięto listy ochotników z powoda zbytniego 
napływu. Alzatczycy można by powiedzieć, 
iż spieszą dla obrony Francji z oehoczośeią 
większą jeszcze jak  mieszkańcy południa.

Ofiarność w datkach jest również wiel­
ką. Rotschild przesłał 500.000 fran.

Prnsacy również wychwalają swój zapał, 
mniej jednak jest on widocznym dla bezstron­
nie patrząeycb. Król dziękuje za owe oznaki 
przywiązania do kraju Niemców w odezwie 
następującej:

„Od wszystkich szczepów ojczyzny nie­
mieckiej i ze wszystkich warstw ludu nie­
mieckiego, nawet z za morza, doszły mnie z 
powodu zbliżającej sio walki o honor i nie­
podległość Niemiec, od gmin, korporaeyj, 
stowarzyszeń i osób prywatnych tak  lic ne 
objawy przywiązania i gotowości do ofiar dla 
wspólnej ojczyzny, że uczułem nieuniknioną 
potrzebę poświadczyć publicznie o tej zgo­
dności ducha niemieckiego, i do wyrazu mo­
jego podziękowania królewskiego dołożyć 
zapewnienie, iż ludowi niemieckiemu przy­
noszę wierność za wierność i niezłomnie jej 
dotrzymam. Miłość kn wspólnej ojczyźnie, 
jednozgedne powstanie plemion niemieckich 
i ich książąt, ogarnęły wszystkie różnice i 
przeciwieństwa i pojednały jo, a Niemcy 
zjednoczone bardziej niż kiedykolwiek wprzó­
dy, mogą w swojej jednozgodności jak  ̂ w 
swojem. prawie znaleźć rękojmię, że wojna 
przyniesie im trwały pokój, i że z krw aw e­
go zasiewu zejdzie przy błogosławieństwie 
Boga plon niemieckiej wolności i jedności.

(podpis) Wilhelm
Te jednak adresa bardzo są zbliżone 

do adresów, jakie Moskwa wyłudza od mie­
szkańców zaboru. Może nas o tem przekonać 
zebranie, jakie odbyło się w Dreźnie w tych 
dniach Za wpływem ajentów rządowych w 
hoteln Braunsa zebrano się dla narad nad 
wysłaniem królowi praskiemu adresu, św iad­
czącego o solidarności w wojnie Sasów. P rze­
ciw adresowi przemawiać chcieli Otto-Wol- 
ster i Vahlteieh, zgromadzeni jednak ajenci 
zakrzyczeli ich i tem zmusili ich do oddalenia 
się wraz z calem stronnictwem.

W Hanowerze aresztowania są liczne. 
Dwa dzienniki zostały zam knięte a redakto 
rowie uwięzieni, jako uznani przez policję 
za niesprzyjających rządowi obecnemu

Gazeta Saska, (Saebsische Zeitung), wy­
chodząca w Lipsku pod redakcją Obermlil- 
lera, i broniąca odrębności Sak sonii i in te­
resów saskich, po wyrazistych manifestacjach 
została zawieszoną. Redaktor Obermtlller za 
artykuł: „Za co mamy się pozwolić wystrze­
lać?" został aresztowany i o zbrodnię stanu 
oskarżony. W ostatnim swym numerze ogło­
sił, iż z powodu istniejącego teroryzmu, ga­
zetę swą na jakiś czas zawiesza.

Hr. Bismark, udając się do obozu, za­
rząd spraw dyplomatycznych powierza sekre­
tarzowi stanu Thile.

W Badeńskiem, około Freiburga, Prusacy 
spalili kilka wiosek dla przeszkodzenia obo­
zowaniu wojsk francuskich.

La Presse donosi żc we wtorek odbywa­
ła się 5 godzinna rada ministrów w St. Cloud. 
Również wszyscy posłowie zagraniczni, w y­
jąwszy nuneyusza papiezkiegn, zgromadzili 
się na kilkogothinną naradę u lorda Lyonsa. 
Królowa Wiktorja praguie, aby po pierwszej 
walnej bitwie, jakikolw iek byłby jej rezul­
tat, zebrał się w Londynie koDgres w celu 
przygotowania pokoju

Wieść obiega, że w Madrycie miało wy­
buchnąć powstanie Karlistów. Inni zapewniają, 
że powstanie odłożone, gdyż Don Carlos ofia­
rował się przyjąć służbę w armii francuskiej; 
cesarz jednak odmówił przyjęcia go. Zape­
w niają, że przywódzcy Karlistów nie są za­
dowoleni z postępowania Don CarIo3a, i mają 
mieć zamiar wybrania pretendentem brata 
Don Carlosa, który służy w żuawach papie­
skich (infant Alfons, obaj synowie infanta 
Jana.)

W pewfiym domu w Medjolanie władza 
zabrała skład broni i amunicji. Garibaldczyey 
przygotowują się do walki.

Wczoraj tamże z powodu dobrowolnego 
zaniechania zgromadzenia ludu zaszły niepo­
koje, podczas któryeh wiele osób raniono. 
W nocy panowała znowu zupełna spokojność.

Twierdza A 1 c s s a n d r i a  ma być zaopa­
trzoną w żywność, W Turynie, Medjolanie i 
Genui utworzyły się komitety dla opieki 
rannych i chorych wojska włoskiego.

Jak  Belgia, drżąc o swoją niepodległość 
stara się zachować najściślejszą neutralność, 
t.ak samo i Holand a. Rząd holenderski wydał 
postanowienia, dotyczące się zachowania 
portów holenderskich wobec obcych okrętów 
podczas nadchodzącej wojny. Są to następu­
jące postanowienia:

1) Żaden okręt wojenny niema prawa 
ze zdobyczą wojenną wpływać do holender­
skiego p o rtu , albo spocząć w przystani, chy­
ba że znajdzie się w gwałtownej potrzebie 
chwilowej, .albo w braku zapasów żywności, 
lecz jak tylko zaradzą potrzebom jego w 
porcie, to musi on natychmiast wynosić się 
ztamtąd. 2) Sprzedaż, w ym iata jako też i 
darowizna łupów m orskich, wzbronioną jest 
we wszystkich portach holenderskich; również 
nie mogą być rozbrajane wojenno okrętu ja ­
kiejkolwiek strony wojującej w żednym ho­
lenderskim 'porcie. 5) Okręta korsarskie stron 
wojujących przypuszczone będą tylko w ra­
zie ostatecznym , i powinny w 24 godzinach1 
zaopatrzyć się w żywność; nie wolno im jest 
także nabierać węgla więeej jak na 24 go­
dziny. 4) Okręty stron wojujących, jeśli 
tylko poddają się przepisom krajowym, mo­
gą przebywać przez czas nieograniczony w 
portach holenderskich ; mogą przy odpływa­
nia zaopatrywać się w żywność i w ęg ie l, 
ale w takiej tylko ilości, któraby im wy­
starczyła do najbliższego portu swojego. 
5) Jeśli dwa nieprzyjacielskie okręta wo­
jenno znajdą się jednocześnie w jednym por­
cie holenderskim , to między odjazdem jed­
nego a drugiego musi być przeciąg 24 godz, 
co najmniej. 6) Zabiania się najsurowiej do­
starczać nieprzyjacielskiemu okrętowi broni 
i amunicji i pomagać w uzupełnieniu załogi 
i uzbrojenia.

Najsurowiej też zostało zaostrzonem pra­
wo zabraniające budować okręta dla której­
kolwiek ze stron wojujących.

Duński Daybladet donosi pod dniem 25. 
l ip e a : Wczoraj widziano koło Haarboere 
niedaleko L^mvigu (zachodni brzeg Jutlan- 
dji) liczne okręty p aro w e; przypuszczają, że 
to już była franenska flota.

Z South-Shiclds przybyła wiadomość 
telegraficzna, że w niedzielę pancerny okręt 
francuski strzelał w pobliżu Helgoland do 
angielskich okrętów śrubowych „Tyne" i 
„Soulhwick". „Tync" przyniósł tę wiadomość 
do Shields. Okręt francuski nie miał żadnej 
flagi na sobie, dał cztery strzały do „Tyne", 
które go nie doszły, potem zwrócił się do 
nad; ływająeego okrętu „Sonthwick" i strze­
liwszy parę razy do niego, odpłynął w k ie­
runku Cuxhaven. W edług innej wiadomości 
okręt „Tyne" nie udał żadnej flagi i jak 
tylko wywiesił angielską flagę, strzelanie 
natychm iast ostało.

Journal ofjiciel zapewnia, że Francja 
przestrzegać będzie deklaracji praw mor­
skich z roku 1856 i rozciągnie je naw et na 
H iszpanię i Amerykę, chociaż tc do dekla­
racji owej nie przystąpiły. Minister wojny 
nakazał natychmiastowe rozpoczęcie prac 
około postawienia fortyfikaeyj paryzkieh w 
stanie obronny: ■.

Urzędowy tekst oznajmienia zamieszczo­
nego w moskiewskim Gońcu urzędowym z d. 
23 lipea, według przekładu ogłoszonego w 
Dziennika Warszawskim, brzmi jak  następuje: 

„Nieporozumienia, wynikłe w ostatnich 
czasach pomiędzy rządami pruskim i fran- 
cuzkim, zwróciły na siebie troskliwą uwagę 
JCMośei. Z woli N. Pana użyte były wszy­
stkie starania dla zapobieżenia zbrojnemu 
starciu Na nieszczęście, sztywność, jaka o- 
kazała się od samego początku w stosunkach 
pomiędzy rządami franciukim i pruskim , i 
pospiech, z jakim  były przyjęte najostate- 
ezniejsze decyzje, uczyniły bezskuteczncmi 
usiłowania rządu cesarskiego i innych mo­
carstw, dążących do osiąguięcia tego' samego 
celu. Z głębokiem nbolewaniem N. Pan pa­
trzy na klęski nieuniknienie połączone z woj­
ną na lądzie Europy. JCMć przyjął stano­
wcze postanowienie zachowywania ścisłej 
neutralności względem mocarstw wojujących, 
dopóki przez w yradki wojny nie będą za­
czepione interesa Moskwy. Rząd cesarski za­
wsze gotów jest okazać najszczersze współ­
działanie wszelkiemu dążeniu, mającemu na 
eelu ograniczenie rozmiarów działań wojen­
nych, _ skrócenio ich trwania, i przywrócenie 
Europie dobrodziejstw pokoju."

O oporze rezerwistów naszych, powoła­
nych z Poznańskiego na wojnę, pisze Dzień. 
Pozn.: „W piątek rano wymaszerowali ścią­
gnięci rezerwiści do Czempina, zkąd koleją 
udadzą się do miejsca załogi 19 pułku po­
znańskiego.

„Przy wymarszu z miasta nie obeszło się 
bez w y b r y k ó w .  Nie chcących iść dobro­
wolnie musiała kompania wojska liniowego 
eskortować."

Nie jest więc. to już pierwszy wypadek 
braci naszych, branych przemocą do walczenia 
za sprawę naszych wrogów, niedawno bo wiem 
donosił nam korespondent poznański o opo­
rze w Jorzycach

K i O S I i l
— M u s - je r e k  l w o w s k i  Z przyszłym 

tygodniem przedstawienia teatralne pójdą zno­
wu zwykłym trybem. Nowy rok teatralny nie 
pociągnie jedoak za sobą żadnej nowości w 
składzie artysty znym trupy, chyba tę tyiko, 
niezależną zresztą wcale od dyrekcji, iż pan­
nę Delehau z nowym tym rokiem powitamy 
jako panią Wolańskę. Zmiana ta  jest k ata­
strofą owej osnowy dramatycznej, która w ze­
szłym tygodniu stała na punkcie tajemnego 
oddalenia się kochanków z domu rodzicielskie­
go ; katastrofą bardzo miłą niezawodnie, tak 
dla artystów j'ak i dla publiczności, która ży­
wy brała udział w doli kochanków.

Instalacja księdia arcybiskupa ruskiego 
Sembratowicza odbędzie się tutaj jak donosi 
Sio wo, dnia 7. sierpnia.

W  niedzielę po południu o godzinie 3. 
odbędzie się w sd i ratuszowej walne zgro­
madzenie członków .Stowarzyszenia rękodziel­
ników „Gwiazda,"

Na placu teatralnym onegdaj chłopak 
żyaowski potrącił niby przepadkiem włościa­
nina. Znalazło się wnet kilku młodych żyd- 
ków, którzy stanęli w obronie pokrzywdzone­
go, a cisnąc 3ię około niego zmanowrowali 
tak, że po ich o dd a leu iD  się, włościanin spo­
strzegł ubytek swego woreczka z 12 złr. Po­
dobną sztuczkę złodziejską opowiedzieliśmy 
już przed kilkoma tygodniami, widać więc, żo 
praktykuje się tutaj systematycznie. Policja 
schwytała jednego z owych gorliwych obroń­
ców pokrzywdzonego włościanina i poznała w 
nim złodzieja, karanego już za takie sprawki.

Atmosfera u nas dzisiaj nadzwyczaj 
zgęszczona i parna. Pogodny strop zakryty 
cały jakby mgłą i dymom.

Tutejsi korespondenci pism wiedeńskich, 
a mianowicie ajent biura korespondencyjnego 
wiedeńskiego, nie zaniedbuje żadnej sposobno­
ści, ażeby zohydzić iudność naszą w oczach 
chorujących na liberalność Niemców, choć mu 
w tem wypada zwykle albo tendencyjnie prze­
kręcić fakt, albo z komara zrobić wróbla. W  
ostatnich dniach pinna wiedeńskie a za niemi 
inne niemieckie i węgierskie podały znown 
alarmnjący telegram ze Lwowa, od tegoż je ­
gomości pochodzący, o wyprawionym tutaj 
Jtuleneraoallu w niedzielę minioną — choć 
wiemy przecie dobrze, i niezawodnie wio to 
także ów skwapliwy ajent, iż awantura pod 
rogatką Łyczakowską, przyczem pijak, jakiś 
wybił szyby w jednym szynku żydowskim, jest 
zdarzeniem bardzo pospolitem i mogła stać 
się każdego czasu i w każdem mieście bez za­
służenia sobie miana Judencraoallu. Nie dzi­
wimy się ostatecznie znanemu półgłówkowi, 
pełniącemu funkcję nowiniarza lwowskiego wo­
bec Zeitungsjudów wiedeńskich, a zaznaczamy 
tylko oburzenie, jakie sprawiają tutaj podobne 
baśnie puszczane o nas w świat, nio przeczu­
wający, z jak mętnego ono źródła pochodzą.

— t l i a n o w a n i e .  Radca skarbowy z 
Czerniowiee, p. Jakób Sikora mianowany dy,- 
rektorein skarbowym taiuźe, z tytułem i cha­
rakterem nadradcy skarbowego.

Prezydjum e. k. krajowej dyrekcji skar­
bowej mianowało praktykanta konceptowego 
Wiktora Spenddlinga adjunktem konceptowym 
II. klasy.

C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we Lwo­
wie mianowała oficjała kancelaryjnego III. ki. 
Karola Szabo oficjałem kancelaryjnym II. ki., 
a kwieskowanych asystentów Izydora O lszew ­
skiego i Konstantego Troczyńskiego oficjałami
IV. klasy.

— Spis zm arłych we Lwowie do
28. lipea. Adolf Laśjiiewicz, doktor inedecyny, 
lat 55, na zapalenie płuc. Michał Szczygiel­
ski, dzierżawca, lat 75, ze starości. Adam 
Gorczak, ekonom, lat 52, na gruźlicę. Anna 
Bilowicz, uboga, lat 80, ze starości. Katarzy­
na Król, zarobnica, lat 37, na wodną pu- 
cbliznę.

---, Powóilź. Telegramy doniosły nam 
już o przerwaniu przez powódź nasypu kole­
jowego za mostem na Bystrzycy i komunika­
cji koło Wistowej w skutek wylewu Łomnicy; 
świeża wiadomość, telegraficzna z Nadwórnej 
donosi o wielkim wylewie wód .w tej okolicy, 
w skutek którego mosty Perobój i Żonka w 
Mikuliczynie i Nadwórnej do połowy zostały 
zniszczone i komunikacja zupełnie przerwaną.

— M ili goście w Pradze. Donoszą 
nam z stolicy Czech, iż bawi tam obecnie 
bardzo dobrane towarzystwo, które składają 
pp .: Jakób Gołowackoj, znany tutaj z dawnych 
czasów jako ksiądz Głowacki, a obecnie na­
czelnik moskiewskiej komisji starożytniczej w 
Wilnie. Kolosów, profesor uniwersytetu w 0- 
desie; Osipow, profesor z Kazania; A leksan­
der Ławrowskoi, rektor uniwersytetu moskiew­
skiego w Warszawie, i nakoniec niejaki Kie.- 
siiew, vulgo Źełudków, dawniej wygnaniec mo­
skiewski, zawdzięczający byt swój za granicą 
Polakom wychodźcom, a obecnio najpodlejsza
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Qarz§dzie moskiewskiego rządu , raz  ju ż  za zde j­
mowanie planów okolicy Galicji ka rany ,  au to r  
roszury A u s tr j i  a G alicja , k tó rą  ja k o  zawie- 

raJącą zbrodnię s ta n u  zakazano rozpowsze­
chniać w A ustr j i .  Panowie ci, j a k  dodaje nasz 

orespoudent, u tw orzyli  sobie przyjacie lskie  
oiko w Pradze ,  gdzie czują się j a k  w domu. 

"ioie dowiemy się wkrótce, ja k i  będzie reznl- 
tej wizyty pragskiej.

— K o ł o m y j a  dnia 21 . lipca. Z obo­
wiązku sprawozdawcy wywiązując się, podaję 
Wam krótki szkic dzi iejszych naszych narad  
0 'te one obchodzić mogą szerszą publiczność, 
a kolegów, co nie mogli być obecni i a zjeź- 
z'e, pocieszam t ą  nadzie ją ,  że w skutek  

Woioskn przyjętego powziąć będą mogli ob- 
®!erniejszą wiadomość ze sprawozdania , które 
^_rząd główny ma obowiązek ja k  najprędzej 
Wnosić drnkiem , tak  co do toku  obrad, ja k  i 
80 do wystawy szkolnej, przyczein mowy wa- 
Zn|ejsze zna jdą  pomieszczenie w stenograficz 
nej rozciągłości.

Z długiego szeregu wniosków przy ję tych ,  
Uwydatniam w ażniejsze : 1) W niosek  dr. N o ­
wakowskiego : Zgrom adzenie wypowiada swe 
^olewanie,  że ani w uniw ersy tecie  krakow- 
“bim, ani w nniw. lwowskim nie w yk łada ją  
Pedagogii i jej h istorji .  2) W niosek  dr. Sa- 
molewicza: Aby Zarząd  główny poczynił po­
trzebne kroki celem zaprowadzenia wykładów 
w językach krajowych w  takzw anem  nieraiec-

gimnazjum we Lwowie( i w gim nazjum  
^rodzkiem. 3) W niosek  p .  Święcickiego, aby 
egzamin z dwóch języków słowiańskich (pol­
skiego i ruskiego) i ze starosłowiańskiego 
kwalifikował do objęcia sta łe j posady nauczy- 
cielskiej, przekazano Zarządow i głównemu do 
bliższego zbadania. 4) Polecono również Za- 
rządowi głównemu udać się z prośbą do n a ­
miestnictwa, aby za jego wpływem regn la rn ie  
Wypłacano nauczycielom ludowym przynależne 
Place, zauim u s ta w a  nie unorm uje  właściwsze- 

Wypłacania sposobu. 5) W ezwano Z arząd  
Slówny, ażeby pomimo odmownej odpowiedzi 
ndal się jeszcze raz  do R ady  szkolnej w celu 
^niesienia tajnych tabel kwalifikacyjnych Nad 
maemi wnioskami, pomiędzy k tó rem i znala- 
zl° się k ilka  nieoględnie postawionych, prze­
t o  zgromadzenie do porządku  dziennego.

Nader za jm ującą miała  być rozprawa dr. 
O p ie lą  ze Lwowa: „S zko ła  ma być in s ty tuc ją  
krajową nie gm inną .“  W  sku tek  przeszkód nie 
mógł je d n a k  prelegent przybyć na zgromadzę* 
®le>- za ją ł  więc jego miejsce p. Ł ok ie tek .  Po 
krótkim wstępie postaw ił on nas tępująco punk- 

do rozbioru  i dyskusj i :  1) Ż ąd a ł  wydania
ustawy krajowej, k tó raby  nakazyw ała  zakła- 
jjkć szkoły systemizowane w każdej gminie. 
1̂ Nauczyciel szkoły ludowej ma być urzęd- 

n,kiem w służbie krajowej, ma mieć zapewnio­
ną em ery tu rę  z funduszów krajowych, obowią- 
Zany j s s t  służyć najwięcej la t  30  i na wzór 
Ustawy o nauczycielach szkół średnich u t r z y ­
mywać kwinkw ennia .  3) Nauczyciel ma mieć 
na3®niej 300  złr. W  tę  kwotę wchodzi su ­
miennie obliczony dochód z ogrodn i gruntu. 
Pierwszy obowiązek opłacania nauczyciela ma 
Sm ina; gdyby gmina nie mogła go opłacić, 
^W czas  k ra j  dopłaca różnicę z funduszó w k r a ­
j n y c h ,  zebranych z dodatku  do podatków 
nałożonego w tym celu na  wszystkich opoda­
tkowanych. N ad  terai trzem a punk tam i t o ­
czyła się żwawa dyskusja. Chodziło głównie
0 dwa jm nkta .  W ie lu  występywało przeciw 
kwocie 300  złr.,  jako  m inimalnej płacy, po- 
Wlóre toczył się spór o znaczenie wyrazów 
»szkoła ma być in s ty tuc ją  krajową.® R efe ren t  
opowiedziawszy z góry, że nie s taw ia  tych 
Oiosków w  tym  celu, aby je  natychm ias t  
O z zm iany przy ję to  i zaraz na  zgromadzeniu 
memorj»ł złożono, staw ia na  końcu wniosek, 
aby zgromadzenie poleciło Zarządowi główne­
mu na podstawie tych wniosków oraz na pod­
stawie wskazówek i uwag wysnutych wśród 
dyskusji po głębokiej rozwadze i wszechstron­
nym zbadaniu  przedm iotu ,  ułożyć m em orja ł  do 
Sejmu i przedłożyć szczegółowo motywowane 
^nioski do ustaw  krajowych. M emorjał ten 
* wnioski poda Z arząd  główny do wiadomości 
Zarządom oddziałowym, sejmowi zaś przedłoży 
Petycję na  najbliższej sesji.

Z porządku  dzielnego referował p. dr. 
Nowakowski imieniem komisji lustracyjne j,  a 
Wyrażając zupełne uznanie dla prowadzenia 
8Praw Towarzystwa ze s trony  Z a rzą d u  głó­
wnego, zawezwał zgromadzenie, ażeby wydatki
1 rachunki przedłożone przyjęło i Zarządowi 
Za gorliwe prowadzenie interesów T ow arzy­
stwo podziękowało. Podniósł nareszcie i to, 
ke w tym  względzie wielkie zasiągi około T o ­
warzystwa położył głównie sekre tarz ,  dr. G erst-  
ltUnn.

N as tąp i ł  z po rządku  dzieunego wybór 
Prezesa, wiceprezesa, sk a rbn ika  i 10 członków 
^arządn  głównego, k tó rzy  podług s ta tn tu  z 
2arządn wystąpili.  W a lk a  wyborcza toczyła 
Sl§ głównie o wybór prezesa i by ła  nic mniej 
8°rącą i zaciętą, jak. w alka przy wyborze po ­
stów lwowskich. Zebranie przedwyborcze, k t ó ■ 
1-6 odbyło się dniem  wprzód na  strzelnicy 
Pedczas zabawy w °grodzio, dostarczyćby mo- 
8*° Wiele m a ter ja łu  do uwag i k rytyk ; w s trzy ­
mujemy się jednak od tego i kons ta tu jem y  
^ałkieiu objektywnio, żo na  przyszłość wypa­
dałoby więcej zważać na zasady, niż n a  oso- 
y i nie godziłoby się używać bezpodstawnych 

P°głosek i insynuacyj celem forytow ania swych 
‘ndydatów. Również nie uważamy za sto- 

proklam owanie prezesa przez aklamację 
przed nas tąp ien iem  Wyboru. Za dotychczaso­
wym prezesem oświadczyła się znaczna w ięk­
szość (139) złożona przeważnie z nauczycieli 
Udowych, kon trkandyda t o trzym ał głosów 43, 
danych m u  od nauczycieli szkół średnich i 
Udowych G alic ji  zachodniej.  Wiceprezesem 
°t>rano dr.  Fe liksa  Strzeleckiego, skarbnikiem 
P- Jakóba Czapelskiego. Do Z arządu  głównego 
ęb rani zostali pp. dr. G erstinann, Żmurko, 
^więeicki^ dr. Samolewicz, dr. Popiol, Siedmio- 
| ^ aj,  F rydrych  i Dobrzański ( redak to r  Gazety 
N arodow ej).

P o  południu  załatwiono resztę spraw bie- 
4cych, D ługa  dyskusja toczyła się nad czaso- 

Pmtnem Szkoła. Im ieniem  komisji, złożonej z 
A g a t ó w  wszystkich oddziałów Towarzystwa 

rePrezeutowanych na zjeidzie, referował dr. No­
wakowski. Zarzutów  znaczniejszych przeciw re-
dakcJi nie podniósł n ik t; owszem ręferent u-

zna ł  zabiegi dotychczasowej redakcji, a  winę 
główną niepowodzenia złożył ua  Diechęć do 
czytania, a częścią także na nędzę nauczycieli 
wiejskich. Podniósł także  i to, że stosunkowo 
szczyci się S zk o ła  większą liczbą p renum era­
torów (430), niż jakiekolwiek inne pismo fa­
chowe. J a k o  środki popierające rozszerzenie 
tego pisma podawał popieranie go ze s trony 
oddziałów Tow. udawanie się do R ad  powiato­
wych o rozszerzenie go pomiędzy gminami, na j­
ważniejsza jednak zmiana, ja k ą  proponował imie­
niem komisji polegała na t e m ,  że postawił 
wniosek, aby każdy członek Towarzystwa był 
zniewolony do p renum era ty  czasopisma po zni­
żonej cenie 1 złr. 20 ct., przez co by pisiuo 
zyskało przeszło 2 000 prenum eratorów, i miało 
byt zupełnie ustalony. P ro jek t  ten  nasuwający 
członkom korzyści namacalne, i dający im cza­
sopismo po cenie nader  tan ie j  (kosztu je  ono 
te raz  4 złr.), pochodził od p. Dobrzańskiego, 
i ce 'ował praktycznością ; pomiiuoto natrafił na 
niespodzianą opozycję, której wyrazom byli 
szczególnie p. dr. Gerstinann i bwięcicki, gdy 
tymczasem pro jek tu  bronili pp. Trzaskowski,  
Sobieski i dr. Nowakowski, osta tn i  zwłaszcza 
wykazał z właściwą sobie werwą płonność 
czynionych zarzutów , wyka ał ważność czaso­
pisma jako organu Tow arzystwa, wykazał ko ­
rzyści przyjęcia myśli komisji. Zgromadzenie 
przeważną większością przychyliło się do pro ­
je k tu  komisji o tyle zmodyfikowanego że na  
przypadek, gdyby istnienie czasopisma było z a ­
grożone, zgromadzenie zostawia zarządowi głó­
wnemu pełnomocnictwo do przeprowadzenia 
zmiany przez komisję proponowanej.

Po zała tw ieniu  te j  sprawy wystąpił  na 
mównicę p. P łachetko imieniem komisji wy­
stawowej. Nie możemy zapuszczać się w bliż­
sze skreślenie długiego jego wywodn. W sp o ­
m niał najpierw o znaczeniu wystawy szkolnej, 
skreśl ił  podział wystawy kołomyjskiej,  przed­
mioty ua niej zastąpione, dał  obraz każdego 
działu ogólny, i wymienił tych wystawicieli,  
k tórzy  zdaniem komisji na uznanie zasłużyli. 
Posłałem wam poprzednio moje osobiste z d a ­
nie o w ystaw ie ,  dodam tu ta j  to  jeszcze ,  że 
zdaniem komisji najlepiej był reprezentowany 
dział jedw abnic tw a i pszczelnictwa, pierwszy 
głównie za s ta ran iem  d ra  K ozubow skiego , i 
dział mineralogji, s ta ran iem  p. Józefa H ajosa  
ze Lwowa, k tó ry  w swej niezmordowanej ofiar­
ności chętnie  udzielił część swych zbiorów na 
w y s ta w ę , i gotów je s t  za bardzo m a łą  cenę 
zaopatrywać i nadal szkoły ludowe i średnie 
w zbiorki mineralogiczne. R efe ren t  uw ydatnił  
tylko strony d o d a tn ie , i nie wspomniał wcale 
o u je m n y ch , na co się zgodzić nie możemy, 
bo pewni jesteśm y, że ty lko  sumienna k ry ty k a  
może w przyszłości podnieść wystawę. J e d n ą  
a tak ich  stron ujemnych było t o ,  że więcej 
by ła  reprezentowana zagranica, niż nasze szko­
ły ;  powtóre, że dział książek szkolnych był 
bardzo licho zastąpiony, że języki klasyczne 
nie wchodziły wcale w program wystawy itd. 
Z przyjemnością wysłuchaliśmy nakoniec że 
wystawa nasza w niczem prawie nie ustępo­
wała wiedeńskiej. Sprawiedliwość każe nam 
również uwydatnić to, że pierw szą myśl u rz ą ­
dzenia wystawy szkolnej podjął p Józefczyk 
na przeszłorocznym zjeżdzie nauczycieli w K r a ­
kowie. A b y  ułatwić tę  sprawę całkowicie, do­
dajemy, że na wniosek p. Sobieskiego uchwa­
liło zgromadzenie urządzić w rokn przyszłym 
obok ogólnej wystawy, szczegółową wystawę 
przedmiotów naszej szkoły ludowej.

N a  tem skończyły się sprawy, które so­
bie wytknęło tegoroczne zgromadzenie nauczy­
cieli. Dalsze mowy m ieściły  w sobie część, że 
t a k  rzekę, zjazdu cerem onialną . N ajpierw za 
brał głos w języku  rusk im  p. W achnianin ,  
wynurzając w imienin swojeiu i R u  inów po­
dziękowanie Towarzystwu za wciągoięcie R u ­
sinów do wspólnej pracy około wy howania 
młodego pokolenia, podniósł wysoko tolerancję 
zgromadzonych w sprawach narodowości i wy­
raz ił  nadzieję, że nasze Tow arzystwo, a zwła­
szcza zjazd tegoroczny, będzie pierwszą s ta łą  
podwaliną do podania sobie bratn ie j  dłoni 
dwóch pobratym czych szczepów. Serdecznie i 
wymownie podziękował mu p. dr. Nowakowski 
imieniem Polaków. Podziękował m iastu, b u r ­
mistrzowi i reprezentacji  powiatowej; p. Swie- 
rzyński i p. Trzaskowski kobietom biorącym 
udział w Zgromadzeniu, p. S okalsk i  zaś s te ­
nografom, co bezinteresownie spisywali obrady 
posiedzenia. W końcu  uchwalono na wniosek p. 
Ł ok ie tka ,  aby obszerne sprawozdanie z posie­
dzeń i z wystawy szkolnej ogłoszono w oso­
bnej broszurze. Około godziny 9 zam knął dr. 
Strzelecki, przewodniczący ob radom , zjazd t e ­
goroczny żegnając zebranych serdecznymi s ło ­
w y : „do widzenia."

Oto macie najogólniejszy obraz zjazdu, 
o ile go mogłem w krótkości wam skreślić. 
Z przyjemnością mogę powiedzieć, i to  bez 
przesady, że wywarł on j a k  najlepszy wpływ 
na nauczycieli z dalekich stron zg rom adzo­
nych, a publiczność kołomyjska oddaje nam 
znpełne uznanie za godne i pełne powagi z a ­
chowanie się reprezentan tów  naszego zawodu.

W spom nienia  wyniesione z okolic P o k u ­
cia nie prędko się u lo tn ią  z naszego umysłu, 
bo pryznać muszą wszyscy, że znaleźliśmy i

w ^te j  kończynie k ra ju  równie życzliwe i  ser­
deczne przyjęcie, j a k  roku  przeszłego w K ra ­
kowie.

Co do przyszłego zjazdu, postanowiono 
sprawę tę  oddać zarządowi głównemu. P ra w ­
dopodobnie odbędzie się on w P rzem yślu  lub 
w Tarnow ie .

S kłada jąc  rozm aitym  osobom i korpora­
cjom podziękowania zapomniano złożyć je  dy­
rekcjom ko le i ,  k tóre zmniejszyły cenę jazdy 
dla uczestników zgromadzenia. Kolej Lwów* 
sko-Czerniowiecka zmniejszyła nadto  cenę j a ­
zdy z Kołomyi do Czerniowiec, dokąd wieln 
nauczycieli celem zwidzenia tego m iasta  się 
udało. Wobec tej nczynnoś.i dyrekcji kolei 
niemiłe robiło wrażenie niegrzeczne obcho­
dzenie się dwóch urzędników kolejowych, Nieiu 
ców jednego w S tan is ław ow ie a drugiego w 
Kołomyi, którzy  przy wydawaniu- biletów z 
form alną niechęcią stosowali się do zleceń 
wyższych i odznaczali się niegrzecznością. T ak  
np. słyszeliśmy z u s t  urzędnika  w Kołomyi 
w yrazy  skierowane do jednego z uczes tn ików : 
Das ist eine Niedertriichtigkeit i t .  d. A za 
co? a to za to ,  że podał urzędnikowi reński 
złożony, k tó ry  ów wysoki dygnitarz musiał 
dopiero rozwijać Czasby był nareszcie, ażeby 
ci panowie nauczyli się od nas przynajmniej 
grzeczności, kiedy języka n uczyć się nic chcą.

— (k .) K o ł o m y j a  dnia 13 lipca *)
Nim przystąpiono do ak tu  wyborów odbyło 
się w  sali tutejszej rad y  powiatowej zgrom a­
dzenie przedwyborcze uprawionych d > gło­
sowania w kurji większych posiadłości. Zebra­
ła  się Yj  część wyborców, a widząc większość 
swoich zwolenników, postawił p. Golejewski 
wniosek o zobowiązanie się do solidarności w 
popierania przyjętych w głosowaniu próbaera 
na tem posiedzeniu kandydatów. Jak im ś spo­
sobem uratowano zgromadzenie cd  takiej mon­
strualnej uchwały i zozpoczęły się dyskusje 
nad kandydaturam i od czułej przemowy p. 
Cieński3go Lndom ira, polecającej,  aby hr. Go- j 
lejewskiemn d la  jak ichś „zachcianek" nie od- j 
b ierać posady poselskiej,  k tó rą  nie z własnej < 
winy utracił.  Oracja ta  niefortunnie jednak i 
skończyła się, bo p Teodorowicz Józef za in te r^  j 
pelowal p. dońskiego, co on rozumie pod sło­
wem „zachcianki" w kwestjach politycznych. 
Nie wiedząc co na to  odpowiedzieć, cofnął p.
C. to wyrażenie. P  Bogdanowicz wniósł, aby 
kandydaci złożyli swoje wyznanie wiary, w ezem 
poparł go p.  Dawid Abrahamowicz. Hr, G,de- 
jewski zastrzegł się skwapliwie przeciwko temu, 
aby składał wyznanie wiary wobec tych, z k tó ­
rymi ciągle żyje. Kiedy go jednak wzięto 
w obroty interpelacjami, zbywał je z widocznein 
lekceważeniem albo żartobliwemi konceptami lnb 
odpowiedziami wymijająceini. W te d y  p. Dawid 
Abrahamowicz wystąpił w szranki przeciwko 
niemu z d łuższą filipiką, k tó ra  mocno nie po­
dobała się krewnym i sąsiadom p. Golejew 
skiego, hr.  S tan is ław  Dzieduszycki i p. Agop- 
sowicz skruszyli więc kopie swojej elokwencji 
w jego obronie.

P an  Agópsowicz złożył potem wyznanie 
wiary w myśl p rogram u mameluków, a p. D a ­
wid A braham owicz rozwinął w jędrnej p rze ­
mowie program polityezny, nie w beztrcści- 
wych ogólnikach, a le  z jasneiu zrozumieniem 
sytuacji  nakreś la jący  plan akcji.

W  ogóle rozwinął p. Abraham owicz przy 
te j  sposobności wielką bystrość poglądów i 
zręczność polityczną.

P an  Zenon Krzeczunowicz oświadczył 
także że je s t  rezolucjonistą duszą i ciałem.

J a k i  rez n l ta t  wyborów zapewne wiedzieć 
będziecie z telegramów. Tyle  ty lko  nadmienię, 
że przy  u rn ie  wyboreżej szwagier p Golejew- 
skiego p. W ład . P rz eb y sk w sk i  wynalazł me­
t ryka lny  m ankam en t  na p. A braham owiczu 
za k tórym  raźnie szły głosy, aby  ta k ie m  h a ­
łasowaniem _zbałamucić wyborców.

wiązać rokowania z królem holenderskim, 
aby go nakłonić do ustąpienia Luksemburgu 
za odpowiednią kompenzacją albo w inDy ja ­
ki sposób. Dla ułatwienia transakcji Francja 
pokryje dotyczące wydatki pieniężne.

Art. 3. Francja nic przeciwi się unii 
Związku Północnego z państwami połuduio- 
wem i, włącznie z Austrją. Unia ta mogłaby 
polegać na wspólnym parlamencie, z zacho­
waniem jednak udzieln"ści odpowiedniej 
stron dotyczących.

Art. 4. Gdyby okoliczności spowodowały 
Francję wkroczyć do Belgii, albo ją  zdobyć, 
Prusy poprą Francję na lądzie i na morzu 
przeciw wszelkiemu państwu, któreby w tym 
razie Francji wojnę wydało.

Arl 5 Aby zapewnić wykonanie tego 
tra k ta tu , Francja i Prusy zawierają przy­
mierze zaczepno-odporne i gwarantują sobie 
wzajemnie swoje posiadłości.

Z telegramów już wiemy, że według 
Corresp. de Berlin F rancja m iała jeszcze w 
r. 1866 proponować Prusom przymierze prze­
ciw Austrji. Bismark posłał kopię powyż­
szego projektu, pisanego własną ręką Bene- 
dettego i w archiwum pruskiem zachowanego, 
do Londynu, aby sparaliżować akcję ks. La- 
tour d’A uvergne, nowego posła Francji we 
W iedniu, który miał Austrję zaprosić do 
przym ierza z Francją. Francja miała nawet 
w razie przyjęcia tej propozycji ofiarować 
subwencję pieniężną. Rzecz niezawodna, żc 
jeśli Benedetti ułożył ten projekt, którego 
zresztą Napoleon nie uznał, to tylko zachę­
cony przez Bismarka.

Wehrzeitung pobudza Austrję do wojny 
z Moskwą i podnosi sprawę polską. Według 
pism franeuzkich, Napoleon miał jenerałom 
oświadczyć, że pokój podpisze aż w Kró­
lewcu.

Francuzki admirał Bonet-Villaumez wy­
najął wszystkie statki kompanii zaatlanty- 
ckiej do przewozu wojsk franeuzkich na 
Bałtyk.

Rezerwy pruskie ustawiają się między 
Lipskiem i Dreznem.

Półurzędowe pisma pruskie oburzają się 
na Anglię . że mimo swej neutralności po­
zwala armii francuskiej pobierać patrony i 
konie, a flocie francuskiej węgle z Anglii.
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Ostatnie wiadomości.
W edług pólurzędowej pruskiej Corree- 

pondance de Berlin  projekt przymierza za- 
czepno-odpornego, jakie Francja ofiarowała 
Prusom, opiewa :
, Art. 1. Francja uznaje wszystkie zdoby­

cze Prus z r. 1866, tudzież wszystkie poczy­
nione lub poczynić się mające zarządzenia 
celem ustawienia Związku Północnego i obo- 
wią7,uje się dać swoje poparcie ku utrw ale­
niu tego dzieła.

Art. 2. Prusy przyrzekają Francji u łat­
wić nabycie Luksemburga i w tym celu za-

*) Wbrew przyjętej jasadzie umieszczamy wy­
jątkowo to tak spóźnione sprawozdanie o wybo­
rach poselskich, ja ko charakteryzujące — rzec by 
można typowe sp osób, w jaki ścierały się przy 
wyborach z ku rji szlacheckiej zdania polityczne 
oto z jednej strony Btał zwykle kandydat zaleca­
jący się głównie inteligencją w programie z sa- 
mowiedzą obmyślanym , gdy przeciw występował 
kandydat, za którym nic nie przemawiało jak tyl­
ko to, że jest „powszechnie szanowanym obywate­
lem11 — innerai słowami „dobrym  sąsiadem'' z 
liczną koligacją — a jaka u niego głow a, o to 
nie pytano. (P. r.)
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Telegramy „Gazet} N arodow eju
W i e d e ń  dnia 28 lipca. Tag- 

blatt powiada, że wobec odsłonięć 27- 
mesa nie pozostaje Austrji nic jak za­
wrzeć przymierze z Anglią i Włocha­
mi przeciw korsarskim państwom: 
Francji, Prusom i Moskwie.

Według starego trm dbl. Austrja 
Da żaden sposób nie może iść z Fran­
cją. Główną zasadą polityki austrjac- 
kiej powinno być przeszkodzenie su­
premacji Prus i Francji.

Morgenpost podaje w dodatku, że 
cesarzowa podziela czujnie wyczekującą 
(scharjbeobac/itende) politykę Beusta, mi­
mo żc partja wojskowa i Andrassy 
politykę tę naganiają.

Telegram Nowej Pressy z Floren- 
cyi donosi: Przymierze austrjacko-wło- 
sko-francuzkie zostało w Wiedniu przy­
jęte. Austrja i Włochy wezmą ewen­
tualnie udział w wojnie. Lamarmora 
udaje się do głównej kwatery frau- 
cuzkiej.

Wehrzeitung donosi: Traktat fran­
cusko-włoski już jest ratyfikowany i 
Austrji pozostawiono wolność przystą­
pienia do przymierza francusko - wło­
skiego, choćby d o  proponowanego t t c z o - 
raj traktatu teraz przystąpić nie mogła. 
Moskwa zbroi się na stopę wojenną. Od­
słonięcia Timesa tracą na znaczeniu, 
bo puszczono je w obieg dla wywarcia 
wrogiej Francuzom presji. Rozstrzygnię­
cie co do stanowiska Austrji w tych 
dniach spodziewane. j

W ied eń  d. 28. lipca. Wieczor­
ne wydanie Wehrzeitung donosi, że Na­
poleon III. chętnie zawrze pokój, jeśli 
Prusj zburzą' warownie w Moguncji 
i Kolonii.

W i e d e ń  d. 28. lipca. lim es  
ogłasza list 011iviera z d. 26. b. m. 
zbijający pogłoski o rokowaniach fran- 
cuzkiego gabinetu styczniowego z Pru­
sami. 011ivier oświadcza, że znoszono 
się tylko pośrednio przez lorda Claren- 
dona względem wzajemnego rozbroje­
nia. Puszczono fałszywe pogłoski umyśl­
nie tylko dla przeszkodzenia zgody

Ł w iw ,  z Izby handlowej 
dnia 28. lipca.

Z. A&ojo za. cztukę. 
Kolei ęal. Kar. Ludwika 

„ Lwow.-Czerń.-Jassy 
Banku hyp. g. ?, wpł. 60yc 

» krajów, z wpł. 40“/, 
I I .  Ł la ty  zn.gt. za ŁG© zł.

' ^red- w. a. 5“/ ,  
row. kred. gal. 4“/ t w. a. 
B antu  hypot. galic. G“/0
m o K w i  kred- G o śc­i l i .  GblJg-i za 100 zły. 
indemnizacyjne t-clic.
Poż. głod z r .  1866 po7V  

IV. kEonaty. ^ 
Dakat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleonder 
Pćłimperjal rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
Pruskie bilety kasowe 
Srebro 

W ledea d. 26. lipca. 
Papiery państw, a astr. 
5V. renta austr. w. a.

.  „ srebrem
Pożyczka e ost. r. 18311.

płacą żądają
złr wal. a.

196 50 197 50
171 50 173 oo
000 00 102 00
00 00 72 00

79 50 81 00
00 00 72 50
00 00 86 00
00 00 90 CO

oo 00 66 50
000 00 100 00

6 07 6 18
6 l i G 24

10 85 11 Oo
10 90 11 152 00 2 10

1 51 i 52
1 96 2 00

131 50 133 00

50 00 50 25
59 00 59 25

195 00 197 00

Pożyczka lot. z r. 1854 
. 1800 

.  .  186^ 
Pożyczka pndat.. z r. 1864 
Listy zastawne domen. 
Oblig. indemniz. galic.

,  „ buków.
A&Ąja bankowe. 

Anglo-austr.
Centralny b.
Kredytowy zakład 
Franko-anstr.
Galic. dla han. i przem 
Generalbank 
Hipoteczny gal.
Krajowy bank gal. 
Narodowy bank austr. 
VereinBbank 
Akcie przemysłowe. 

Budów. Tow. austr. 
Borysł. Petrol. Comp. 
Forstpr. Hand. Gesell.

Akcje kolejowe 
Alfóldzka 
Karola Ludwika 
Północna Ferdynanda 
Franz Josef

płacą | żądają
złr . wal. a.
74 00 73 00
86 25 86 75
93 50 94 00
97 75 98 00

113 CO 115 Oj
63 00 C3 50
00 00 00 00

162 50 163 00
43 Ci) 44 00

2u4 50 205 00
71 50 72 00
00 00 51 00
47 60 48 00

000 00 000 00
71 00 73 00

640 00 642 00
72 Oj 74 00

7525 47
Opo 00 000 00

19 50 20 00

144 00 145 00
194 50 195 50
1850 00 1855 00
163 60(764 00

Lwowsko - Czerń. - Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
Tramway wieden.
Węger. północno -wscbodn. 

„ północna 
„ wschodnia 
Listy z a a ta w n o .

Gal. bank hipoteczny 6*/e 
Bank włość, galic.
Tow. kred. ziem. gal. 4“/ ,

n n n bV» 
Bank nar. anstr. 5% k. 
_ » n s? » w. a. 
Bodenoredit w srebrze 5*/« 

„ w. a. 5*/. 
Sol. obi. z plerwsz. 5'/, 
(wol. od p. d., prot. srbrz) 
Alfóldzka koloj 
Ferdynanda półn.
Karcla Ludwika dawn.

„ „ z r. 1867
Lwow.-czerń.-jaa. a r. 1867

316 00 320 00 
173 00;i73 50 
128 50 129 00 Elżbiety nowa

Rndoifa
z U L sm

płacą | żądają
złr. wal. a

169 6G 170 00
1.41 00 
15 L 00

142 00
151 00

Siedmiogrodzkiej 
Południowej kolei 
Państwowej kolei 
(10'/. podat. prot. srebr.) 
Czeska zachodnia

132 00 
100 00 

71 00

81 00
00 00 
on oo
Oj 00 
90 25 
86 00 

104 00 
84 50

78 50 
99 50

0G0 00 
95 50 
93 00
79 50 
82 00

134 00 
100 00 
72 00

, 7, podat., proot. w. a.) 
Elżbiety dawno 
Ferdynanda półn. m. k.

w. a.
83 00
00 00 Papiery loteryjne.
00 00 Losy Zakładu kredyt- 
00 00 „ Rudolfa
90 75 „ Stanisławowskie
87 00 ,  Keglerich

104 50 ,  hr. Palfy
86 00 „ ks. Salm.

hr. St. Genois 
ks. Windischgratz

79 Oo „ hr. W aldstein
100 00 „ ks. Klary
000 00 Dew izy (3-iniesięczno.)
66 00 Hamburg i 00 mark. b. 
93 00 Paryż 100 frank,
80 50 London 10 funt. szter.
83 oojFraiikf. 190 sb o?. w pN

płacą żądają
złr , wal. a.
80 00 81 00

103 00 105 00COo

00 000 00

83 00 89 00
93 00 95 00

91 00 92 00
00 00 OO 00
00 00 00 00

135 01 137 00
13 00 15 00
00 00 00 00
13 00 15 00
25 00 30 30
34 00 37 00
25 00 30 00
17 00 19 00
17 90 19 00
32 00 36 00

100 00 102 00
52 75 53 59

i 32 00 >32 00
119 00 118 00

m iędzy  Francją i Anglią. Polityka Fran­
cji jest lojalną;1 polega ona naprawie, 
które ją poprowadzi do zwycięztwa.

, * , ( W toL B.
IW J ed ię s i d. 28- lipca wieczór. 

Potwierdza się wiadomość o przymie­
rzu austrjacko-włoskiem. Timesa od­
krycia nie zrobiły na rząd zamierzo­
nego przez Prusy wrażenia.

d. 27. lipca. ( W olffa B  
K.) Na moście pod Rbeinheim starli ' j  
się pruscy ułani i pioniery i strzelcy 
bawarscy z piechotą francuską. PTan- 
cuzi zostali odparci, zostawiwszy jedne­
go w poległych; dwó h pionierów pru­
skich zostało ranionych.

(Są dwa Rheinheimy: jeden w P a la tj-  
nacie na prawo od pruskiego SaarbrUck • 
drugi w Bcdeóskiem  pod R astad tem , nad 
Renem: o którym  mowa, nie wiadomo T e­
legram ten szedł 25 godzin.)

E le r S in  28. lipca. Biuro Icorręs- 
pondenctjjm  : W ollfa  donosi: Już 24, 
lipca udzielono ambasadorowi angiel­
skiemu, iż w każdej chwili może przej­
rzeć projekt traktatu, ogłoszony w l i ­
m es, a pisany znaną mu ręką Bcnedet- 
tiego. Urzędowe oświadczenie tak co 
do ogłoszonych dokumentów jak co do 
innych, przez Francję czynionych kro­
ków, wystosować ma wkrótce gabinet 
berliński do angielskiego.

28 lipca, wieczór. A'ordd. 
Allg. Ztg. przyrzeka dalsze ogłosić od­
krycia co do franeuzkich zamiarów za­
borów francuzkiej Szwajcarji i Piemontu.

Staatsanzeiger ogłasza list Bistn ar­
ka do Bernstorffa, posła pruskiego w 
Londynie, upoważniający go do oświad­
czenia angielskiemu ministrowi spraw 
zagranicznych, iż odkrycia Timesa są 
prawdziwe Ma on powód do mniema­
nia, że gdyby ta publikacja była nie 
nastąpiła, to by był rząd francuzki po 
ukończeniu uzbrojeń swych i naszych, 
wobec nieuzbrojonej Europy, zapropo­
nował nam wykonanie programu Bene- 
dettego i zawarcie pokoju kosztem  
Belgii. {Wied. B. K )

28. lipca. Cesarz z cesa- 
rzewiczem i ks. Napoleonem odjechali 
do armii. ( Wied. B. K .)

K o p e i s l m g r a  -28. lipca. W po­
łudnie przepłynął przez Skagen oddział 
pancerników i dwa okręta parowe.

F a r y *  dnia 28. lipca. Dzisiej­
szy Journal Ojjiciel ogłasza reskrypt 
cesarski do dowódzy gwardji narodowej 
departamentu S e k w a n y w  którym  
Napoleon III, wyraża zaufanie swoje do 
paryzkiej gwardji narodowej i jeszcze 
przed swoim odjazdem do armii po­
wierza jej utrzymanie porządku w Pa­
ryżu i bezpieczeństwo cesarzowej.

(W ied. B. K )
f j O m ly g l  d. 28. lipca. W izbie 

niższej rzekł G lads,tone:.jR okow ania  
z Zjednoczonemi Stanami 'w sprawie 
okrętu Alabamy nie postąpiły od 18 
miesięcy. Rząd oczekuje propozycji ga ­
binetu wasyngtońskiego dla podjęcia na 
nowo rokowań. ■ j

W izbie wyższej interpelowano zno­
wu co do ogłoszonego przez lim es  fran- 
cuzkiego projektu traktatu. G r a n  v i l  l e  
rzekł, że właśnie co miał rozmowę 
z posłem francuzkim, LaYallette’m, który 
oświadczył: Francja życzy sobie utrzyma 
nia przyjacielskich stosunków z Anglią. 
Egzystencję podobnego projektu trak­
tatu wywołał Bismark ( Vertragsent- 
wurf-Exisłenz gebilhre B ism ark .) Pro­
jekt- ten był przedmiotem rokowań z 
Benedettfm, ale nigdy nie rokowano na 
poważniejszej podstawie, i obadwa mo­
carstwa go odrzuciły. Lavallette dodał: 
Francja respektowała nawet wtedy ne­
utralność B elg ii, gdy miała przyczynę 
uskarżać się na zachowanie się jej. Ce­
sarz oświadczył świeżo, że respekto­
wać ją będzie i nadal, jeśli nie naruszą 
jej Prusy. Tosamo oświadczenie uczy­
nił cesarz ambasadorowi angielskiemu 
w Paryżu, Lyons’owi. _____ _____

W i e d e ń  d n ia  28. lipca. Giełdy w ie ­
czorna nieco lepiej. R enta  59 10. Anglo. au- 
strjackie 167. Kredytowe 209. Lombardy 
173. L u d w ik a  197-

P r z y j e c h a l i  do  Lwowa dnia 28 lipca  
H o te l A n g ie le k ! : Jakób Fedorowicz z W ie­

dnia, Jan Kamiński z Głowna, Franciszek Listów- 
uki z Eumenowa, Kazimierz Pawłowski z Hulczy, 
Marceli Strawiński z Drohobycza

Hotel Europejski; August Czerwiński 
Hryczyńca, Teofil Rudzki z Bunczatki.

Hotel Langa : Wilhelm br. W eigelsperg z 
Wessely, Antoni Stefanowicz z Czerniowiec.

Hotel Ź o r ia : Władysław hr. Komorowski z  
Hawryłówki, Henryk hr. Michałowski z Moskwy, 
Franciszek hr. Zaleski z Moskwy, Paweł br.Turke z 
Lubienca, Józef Jędrzyjewicz z Żurawicy, Oskar 
Bala z Brodów, Stanisław Armatys z Krakowa, 
Hermann Wolisch z W iednia, Wojciech Portl z 
Wiednia.

H otel pod Jeleniem : Mikołaj Hnbicki z 
Zbaraia.

j



ści. I RecUDanei uderza ca federacyjną po­
litykę ministerstwa.

Przeciw wnioskowi Giussa przemawiali 
drugiego dnia rozpraw Kovacs, Polak z Bu­
kowiny, Pascotini, Wioch z Tryestu, Ginzel, 
poseł Niemiec z Czech, siedzący w centrum, 
Cnlumetzky, poseł Niemiec z Morawy, z le­
wicy. Za wnioskiem Grossa przemawiali dnia 
drugiego rozpraw Skene, Hackelberg, dr. 
Dinstl. Potem na wniosek z lewicy, Perge- 
ra, przyjęto zamknięcie rozpraw. Opozycja 
wybrała dr. Sturma, narodowcy dr. Smolkę. 
Sturm w swej mowie uderzył na Polaków, 
wyrzucał im Dąbrowskiego, jako płatnego 
najemnika, który spalił Paryż. Lecz, gdyby 
zapłacono z Wersalu, byłby sprzedał komu­
nę. Polską delegację dzielił na federalistów 
i rezolucjonistów.

Z tymi ostatnimi mogliby się Niemcy 
porozumieć, nigdy z federalistami. (W iado­
mo jednak, że w całej delegacji jest ty k o  
jeden federalista.) Mowa Smolki druga była 
bardzo świetna. Odparł zarzuty Polakom z 
powodu Dąbrowskiego czynione. Zarzucił 
lewicy jezuityzm w oświadczeniach lojalności 
Słowa nie godzą się z czynami. Jest więc 
jakieś restrictio mentalis.

Glosowanie wydało wiadomy rezultat. 
Z a  wnioskiem Grossa głosowali: Banhans, 
Beess, Benesch, Blitzfeld, Brandstetter, Car- 
neri, Czedik, Demel, Dinstl, Dumba, Eden- 
berger, Fiauly, Furth, Fux, Giovanelli, Gi- 
skra, Glaser, Gromes, Gross, Gschnitzer, 
Hackelberg, Hanisch, Herbst, Hofer, Hu- 
seker, Jessernigg, Klier, Knoll, Korb-Wei- 
denheim, Kurauda, Leitenberger, Lenz, Liebl, 
L ipp/ Mayrhofer, Mende, Muller, Neumann, 
Oberleitkner, Pauer, Perger, Pickert, Pillen* 
toiff, Rechbauer, R itter, Russ, Schaup, 
Schlosser, Schneider, Schiirer, Schulz, Seidl, 
Skene, Steinbrecher, Stockert, Van der 
Strass, Stremayr, Sturm, Theuiner, Tomanek, 
W aldert, Weebcr, Wencliczke, Wickholf, 
Wolfrum, Zaillner, Zedtwitz.

P r z e c i w  wnioskowi głosowali: Ago- 
psowicz, Antonetti, Attems, Badeni, Bauerle, 
Bartoszewski, Bertagnolli, Bodnar, Brader, 
Budmani, Oerne, Chlumeczky, Colombani, 
Costa, Czajkowski, Czerkawski, Danilo, 
Dzwonkowski, Edlinann, Firlej, Garbac/yn- 
ski, Ginzel, Giovanelli, Grocholski, Grubauer, 
Gudenus, Halter, Helferstorfer, Hopper. Ho- 
rak, Horodyski, Irschara, Janowski, Jasiń 
ski, Jaworski, Kalnoky, Kielmannsegge, Kirch- 
mayer, Klaczko, Kokorzowa, Kotz Christian, 
Kovats, K iibeck, Lasser, Ljubisoa > Los, 
Margheri, Morpurgo , Oelz, Pascotini, di 
Pauli, Pfeiffer, Piotrowski, Poche, de Pretis, 
Rapp, Rydzowski, Rylski, Salm, Sehrems, 
Smolka, Sonntag, S tauften lerg , Strosio, 
Suttner, Svetec, Szczepański, Szeptycki, Tar­
nowski, Torosiewicz, Vidulich, Wojnovic, 
Weigel, Weinhandl, WereszczyćsŁ i, Wodzi- 
cki, Zyblikiewicz.

Ostatnie wiadomości.
Dąbrowski między Moskalami używał 

wielkiego poważania, korespondent z Petersbur­
ga do Bresl. Zeitung  pisze, że dom w któ­
rym naczelnik sił zbrojnych komuny, w cza­
sie pobytu swego w atolicy carów zamieszki­
wał, był licznie odwied. anym, jakby jakieś 
miejsce święte, przez młodzież moskiewską.

Carowi w podróży towarzyszy między 
innymi naczelnik źandarmerji jenerał - adju- 
tan t hr. Szuwałów I. Bez opieki żandarmów 
car nigdy się nie ruszy.

W Berlinie robią liczne przygotowania 
na 15. czerwca jako dzień uroczystego wej­
ścia zwycięzkiej armii do stolicy. Nowo mia­
nowany zastępca ambasadora francuzkiego

Gabriac umyślnie opóźni swój przyjazd do 
Berlina, aby nie być na tej uroczystości.

16. czerwca ma być postawiony pomnik 
Frydryka III. — Na tej uroczystości ma być 
kilka kompanii źołdactwa moskiewskiego jako 
reprezentanci carskiej armii. Przedstawicie­
lom Moskwy przygotowują Niemcy wielką 
dla ugoszczenia pijatykę.

“■ 17. czerwca w Rzymie uroczystość jubi- 
leusza papiezkiego— z Poznańskiego wysłana 
delegacja ma złożyć papieżowi adres tamże 
podpisywany.

Do Czasu piszą \ *Maje się, że już ża­
dnej nie ulega wątpliwości rozstrzelanie Ale­
ksandra Wernickiego' i uwięzienie Tokarze- 
wicza. Jeńców na polu Satory nie masz 
więcej polskich nad trzydziestu, a i w tej 
liczbie najprawdopodobniej jest wielu, co nie­
słusznie c ie rp ią : jak  np. 0 ’byrn (Grzymała) 
Aleksander Matuszewicz, dowódzca powstania 
w Kaliskiem, a ostatniemi czasy dentysta 
Pierwszy mieszkał w domu,  gdzie jest m a­
gazyn le Printemps. Strzelono z niego na 
wojsko idące ulicą, ' p> dejrzenie naturalnie 
padło na 0 ’byrna, jako mającego jeszcze 
broń w mieszkaniu swem, (był dowódzcą le­
gionu poLkiego) Drugi mieszkeł n? ulicy 
de Seine w bliskości hoteiu rzymskiego, 
gdzie szukano adjutanta Dąbrowskiego, a że 
był blondyn jak tamten, więc został a re ­
sztowany, ale gdy dzisiaj adjutanta znalezio­
no, to i Matuszewicz ujdzie cało.

Ucichła w Paryżu walka z komuną, 
blizką jest za to walka pretendentów do tro­
nu. Objawem tego jest fakt następujący:

We wtorek w nocy około 120 zornie 
rzy i innych ludzi zebrało się na placu Ven- 
dome i wznosiło okrzyki na cześć Henryka
V. Zaczepieni przez liczny patrol wojskowy, 
nie chcieli się dać aresztować. Patrol dał 
ognia w tłum i około 15 ludzi padło, a mię­
dzy nimi raniony ich przywódca, przy któ­
rym znaleziono 10.000 fr. w papierach i kil­
kaset w złocie, Siady agitacji bonapartysto- 
wskiej są również co raz widoczniejsze.

Dowiadujemy się, że wydział krajowy 
obowiązki nadinżyniera zamierza powierzyć 
p. Karolowi Sulikowskiemu, inźynieiowi ko 
lei północnej w Paryżu. Wybór ten uwa­
żamy za bardzo szczęśliwy, a będzie on naj­
lepszym dowodem, że wcale nie niechęć Wy­
działu krajowego ku emigrantom była po­
wodem usunięcia pana Jarmunda z tej 
posady.

Telegramy Gazety Narodowej.
(Z  biura Internationales.)

Neapol 8. czerwca. Moskiewski 
admirał Tichaczew przybył tutaj , jak 
głosi, z poleceniem zdania sprawy z wy­
stawy marynarskiej i wzięcia udziału w 
kongresie marynarskim, Lecz mówią, że 
tajemną ma misję studjowania obecnego 
stanu marynarki włoskiej.

lizym 8. czerwca, Podczas uro­
czystości Bożego ciała w 'Watykanie ro­
zeszły się pogłoski o niebezpiecznym sta­
nie zdrowia papieża. Procesje odbywały 
się wewnątrz kościołów przy małym udzia­
le ludności.

(,Z  biura korespondencyjnego.)

Stuttgart 8. czerwca. Sejm zwo­
łany na 26. czerwca.

Berlill 8. czerwca. Dziś przed po­
łudniem przybył tu car moskiewski i

Wielki książę Aleksy. Na dworcu kolen 
jowym przyjmował ich cesarz WPhelm.

Petersburg 8. czerwca. Przy po 
zawczoraj szem wręczeniu carowi orderu 
Osmaali przez posła tureckiego, odpowie­
dział car na mowę posła bardzo życzli- 
wem słowem dla Turcji, konstatując do­
bre stosunki i usposobienie obu monar­
chów dla siebie.

Konstantynopol d. 7. czerwca, 
Dzisiaj wybuchły pożary w czteieca miej­
scach równocześnie. Około 170 domów 
dotąd się spaliło. Domyślają się, iż ogień 
był podłożony.

Wersal 8. czerwca. Nastąpiło po­
rozumienie międzj Thiersem a komisją. 
Dekreta wygnania będą zniesione. Ksią­
żęta orleańscy obowiązują się po uznaniu 
swego wyboru poselskiego, złożyć man­
daty i podczas teraźniejszego perjodu nie 
ubiegać się o żaden inny wybór. Th ers 
ma ponownie dziś położyć w swej mo­
wie nacisk, iż republika będzie utrzymaną. 
Wniosek o przedłużenie pełnomocnictwa 
Thiersowi, będzie prawdopodobnie odro­
czony aż do czasu, gdy wybory uzupeł­
niające będą przeprowadzone. Rossei i 
Courbet zostali aresztowani w Paryżu.

Okólnik Favra z dnia G. czerwca o 
paryzkiem powstaniu wymienia jako naj­
główniejsze przyczyny powstania: zbyt
wielkie nagromadzenie robotników w Pa­
ryżu przez rządy cesarstwa, agitacje ja- 
kohinów i działalność stowarzyszenia mię­
dzynarodowego.

Wiedeń 8. czerwca wieczór. Dzi­
siejsza uroczystość Bożego Ciała odbyła 
się bardzo solennie. Udział wzięli: ce­
sarz i cesarzowa i cały dwór. Przy po­
wrocie cesarstwa do burgu witały je bar­
dzo liczne tłumy ludu z wiolkim zapałem 
i z okrzykami raaosci.

Wersal 9. czerwca. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Zgromadzenia narodo­
wego oświadczył Thiers, iż początkowo 
przeciwny był_zniesieuia dekretów i ustaw 
wygnańczych, gdyż sie obawiał nienoko- 
jów w kraju. Przystąpił potem jednak 
do zapatrywań się komisji, gdy się ksią­
żęta wygnani zobowiązali, nie brać u- 
działu w Zgromadzeniu narodowem i nic 
nie przedsiębrać, coby usprawiedbwiało 
obawy powzięte. Thiers podnosił, iż ko­
niecznością jest odroczyć wszystkie drażli­
we snrawy w interesie porządku i kre­
dytu. Oświadczył dalej, że rzeczypospo- 
litej, którą mu powierzono, nie zdradzi, 
i nikogo w pole wyprowadzać nie będzie.

Poczem zniesienie ustaw i dekretów 
wygnańczych uchwalono 484 głosami prze­
ciw 108 a wybór książąt JoinUlle i Au- 
niaie uznano 484 głosami przeciw 113 
za ważny.

Bukareszt 9. czerwca. Izba spraw­
dziła wszystkie wybory i wybrała prezy- 
djum. Prezydentem Izby wybrany wielce 

‘konserwatywny książę Demeter Grhika.

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


